
CEHTRAUIY
ORGANP

Nr* *203 (1675). Warszawa, Piątek 28 Lipca 1922 roku. Lok XXTT1I.

R e d a k c j a  p i* ry j r* ic je  iffiteresanthSwu o d  Ł—2  p p . 'Łtt s w r o i  r ^ o p i ^ ó n  r e d a k c j a  ssśa o d p o w ia d a . T a l .  ESoeSakojl !73«73 , Ad m in . 123-11 .

r i k i t i i t i
i s r u n k i  preiw naopiifi

^  Barrzawie z odnoszeniem mfs 
.tocznie Mir. 1103.—

fez odnoszenia
f  i  frcvin«ji miesięcy •  1 1 0 0 .*“  
£ tfrsxieą „ 1500.—

C s n y  o g l o s z o . i i
w tekście (przed tcronj Mlc. 125 

— Nekrologi „ 65
2S zwyczajne * 65

drobne za jeden wyraz 33 
Sa Ceny ogłoszeń nalepy rozumiej 
kS za wiersz wysokość l milimetr 
Ogłoszenie w Naks niedziel, o 25̂  drożę 
Fantazyjne I tabele (bilanse) 53jJ „Ogłoszenia przyjęte po zamknięciu Alm lustracji o 13 droZej.
Każda now a podwyżka taryfy obow ią­
zuje wszystkie przyjęte o g ło sz en ia  od  
enta zm iany cen  bez u p rzed n ieg o  za*

w iaaom ieoia*
• terminowy druk o-;łasm nie odpowiada. ■dmlnUtraalimmmmiŁ w s z y s tk ic h  k r a jó w  t&cme siu

Redakcja i Administracja: Warecka 7. / Konto c z e k o v T e  P. K. 0. Ar. 175. Turner pojedynczy mk*
A d m i i i l s t r a c j a  c z y n n a  o d .  8  d o  - a -  © j  f c e a s  p T * 5 K © j ? w y , K a s a  c a y n i i ®  o J i  i i  d s  2 .  R achunki p ła tn a  w środy .

•W

I na czość przyłączenia Górnego Śląska do Polski odbędzie s*ę dnia 30 iipca r. b.
w iU i.£ jfD L Q  u U U l i l J d  o g0C|Zt i i  rari0ł w sali Muzeum Przemyślu i Rolnictwa, Krakowskie Przedm. 66.

Porządek Akademji: 1) O t w a r c i e *  2) S ł@ w ®  w s i ą p ^ e  © ( i ó r n y n i  S i ą s k a i  wygłosi poseł Tade­
usz Reger, 3) C z ę ś ć  k«me©a®i©wa3 Liiór, orkiestra Straży Ogniowej, deklamacje. 

Bezpłatne bdety wejścia dla towarzyszy, którzy opłacą podatek wyborczy, są na dzielnicach i w sekretarjacie 
0. K. R. (Al. Jerozolimskie 6), od godz. 9 1 i od 5—6.

< \ r 9W  .ł^ £ r>MS*ir*v

Faszyzm
Faszyzm sftaJ się Wdeotesm naszej reak- 

,°ji. Narodovva demokracja, która dtdeoio- 
%  swoja zaasespiotcła z eeserakieh M o  

“;ec, taktycznych wbgtóIw szuka oberarie u  
^osk ich  faszystów. Zresztą faszyzm to tyi- 
fj inna posilać cbaroosedlńsICwa rosyjskie- 

jh , a  więc narotiPwtt demdkracja, która db- 
wioiwo była taSc pokrew ną czasmosetóiiisftiwii:, 
test fem/bardziej skłonna do wKrnotwania 
«łę na feszyiamtie.
. . '1 °  te® wAdaimy, że obecnie ©nfcfiepy we 
ttnite i na jawne onanra o tetra, aby praesa*-
dzic na naaz grunt faszyzm. Faseyzlm to 
X71fczy teroryzowante Tiuidhu itobcteilczego i 

tepskiego, to znaczy gwałt na usŁugacih 
kaipitaitstffW i 'ebsatariwików  ̂ to aaaezy gra-

m&r\T'

n o  takiego stopnia uśmiecha się, że próbo­
wano nawet tw orzyć  Rząd faszystowski —. 
Rząd Korfantego. To się niie mdlało, ale to  
Pobudziło reakcję do temi gwjdtownteij-szef 
Pracy nad ątwonzentent faBcrcsitolw^aęj or- 
gaułiizacji, Móraiby hulata po łcrajn, n ie o- 
glądając sie na Rząd i prawo, robiąc swoje 
*— pominx>'wszystko. W łaśnie tak  jeslt wie 
Włoszech.

Te faszystowskie przygotowalnia oidlby- 
teaija się w całym kraju. Na szczególną1 
toszaikże umrągę zasługuje to, co się robi na 
'jornym  Śląsku.

Zaledwie Górny Śląsk ppzyłądsofflo dk> 
R?ecz\Tpo9poKtej — natychmiast zaczęła isie 
i 71 niecna robota faszystowska. W tej 

otzieiniey wskroś robotniczej, Móra tyte 
Przecierpiała. tyle ofiar .poniosła, k tó ra  
Itotrzebnie dziś przedewezystkiem spokoju 
9 praiwrdfciwego rozwoju — reakeja ped! 
"xxdza Korfantego sane-rzy wśród rotootoików 
*aśń braRitójcza, podrogtijo się najrłu- 
^wsspm a metodami, aby nuch robotoiczy 
tozbic i steaxwyzaiwae. Jest w tom dobre 
,-b.bu Tmam 1* - 1  <-5̂ r ,ny Śłąisik jest na'jt>ar- ,v- J R. ałŷ OWs dzielnicą RoMd- ohodizi
v w  steroTveowaniie 'ruchu
n M m ę o  m  Gómym glasfcu 0^ lMĆ
n-ieam*mte ^ypotafc  ru«h roootoicKv. W 
niemmętazym stopnau 0 to afo*v _
prm z im zp to w teą . na Górnym
Śląsku — stworzyć z teg0 pnaeboeatego 
kraju wyśnwemite żerowisko <*la  
który jest dwsaą reakcji.

?fi«>i7ielma rcanifesfeioja teiSowscka __
""spaniały przetjaiw ®iły socjaiiizim.iu podriide- 
go .— dała zaraaefm sposobność faBs^i^om 
Kóraośl(hfikira <ło ich pieswisaego wysUęipiu. 
Rratnia nam „Gazeta dobotnucza pusze, że 
Rrzygotorwyiwairo się do tego ód dłuższego 
c?asu. End«kom uidfito s5ę rozaić fateyczj 
h*e Zwiaze<k b. po»wsteńeowr i posługiwać 
p e  h m  Żwigżidean dśła ew orfi ostów. .*Ro®-
oieie Związku b. Pówstańców miało jeden 
Wybitny oel, a tym jest doprow-aiifoit: rettę
bowetańców' do podłej rola bojówek enfctec- 

^kich Bejówld te  dziś są już ujęte w k 33**

endecki.
(by wajrchwłstwa endeckiego i pierwszy iidh 
czyn,, to był ziarnach na pochód fP. P. S. w 
medżtelę 2B-g«o lipca. Pcwatem Ibojówtki ile 
będą -mieć podczas iprzysdych wylboróiw dio 
Sojmrku Wojewódakiego ii Sejnru Polskie­
go zadanie teroryzowuć zebrania wyborczo 
paflrtji tewdoofwych ii ’cłiłopskiiohjł.^ G, ^  •'> , 

A datój czytaOjy 'w - ..G a ^ d c lE łn w f# -  ̂  
cziej“ : * fc ‘

,, Próbę ogniową odbyły bojówki en­
deckie w  niedzielę. Główny Zarząd 
Z. B. P. zwołał w tym  cela zebrame 
poddanych sobie pałkarzy dc Król. Hu­

ty, gdzie przygotowano plan rozbicia 
pochodu P P. S. W samą niedzielę 
zgromadzili się ci pałkarze przed tea­
trem na rynku w Katowicach. Zorga­
nizowano wszystko w sposób wojsko­
wy. Jeszcze przed przybyciem nasze­
go pochodu do Katowic odbywano-pró­
by: więc gwizdania, krzyczenia na 
cześć Korfantego i rzucenia się na słab­
sze strony pochodu, to jest na kobiety. 
W  ten sposób chciGno rozerwać pochód 
sam. Sztandarki bojówek dały kilka- 
krotnem zniżeniem znak rozpoczęcia 
awantur... Pałkarzy podjudzano kłam­
stwem, że w pochodzie idą orgesze i 
komuniści. W  ten sposób nadużyto  
szereg uchodźców do zbrodni.

„Jeszcze jędrną zjiamienną rzecz 
należy skonsumować. " Po odbytej ak­
cji przemawiało kilku pałkarzy. Mię­
dzy mmi był i jeden Poznańczyk, który  
wołał: „Patrzcie na nas Poznańczy-
ków; przybyliśm y tu do was i nie za­
bieramy ani jednej szpilki do Pozna­
nia. A  ci z  Kongresówki chcą tu ze  j 
Śląska w szystko wywieźć do Kongre­
sówki". Jestto  bezczelny sposób en­
decki wnosić na G. Śląsk separatyzm i 
nienawiść przeciw Kongresowiakom. 
Sposób ten uprawiali endecy już w Po- 
znańskiem i taki sam sposób uprawiał 
Korfanty, ojciec tych bojówek na Ślą­
sku. Bezwstydnem kłamstwem pod­
burzają endecy przeciw Naczelnikowi 
Państwa, mówiąc, że kiedy Korfanty 
zostanie ministrem-prezydentem, to G. 
Śląsk aż do Odry przyjdzie do Polski!..

,£ a  pomocą ogłupianych systema­
tycznie uchodźców i zdemobilizowa­
nych elementów chcą endecy i chadecy 
sprowokować na G. Śląsku bezustanny 
stan anarch ji. Stan taki chcą podtrzy­
mać aż do wyborów. Zgrozą ciągłego 
napadania na zebrania lewicowe chcą 
steroryzewać wszelkie zebrania partji 
leięicottrych".
W  tym saSmym N-rze „Gazety Póbottm- 

ezej“ czytamy odpowiedz nia podłe kłam ­
stwo emidęoiMe, jakoby iw poeheiffeSe brali 
udział .orgesehoiwey4' (to jest członkowie 
bojówek nSeiHMeelricb) i jakoby niesiono 
sztandary z mapfeatei antopolskieirrij.

,,Goniec Śląski i „Grenzzeitung" ja­
ko pisma chadecji świadomie rozsze­

rzają kłamstwa jakoby w  pochodzie P. 
P S. w  niedzielę brali udział orgesze. 
Inne pisma donoszą jakoby niesiono 
napisy .JNicch ży je  bolszewizm" i 
„Precz z  Polską"., Oświadczamy wo­
bec tego, że w pochodzie P. P. S. nie 
brali żadni orgesze udziału jak rów­
nież nie było żadnego napisu ,Jłiech  
ży je  bolszewizm“ i „Precz z Polską". 
Każdemu, który może udowodnić, że 
takie napisy w  rzeczywistości znajdo­
wały się w naszym pochodzie, przyrze- 

■* kamy wysoką nagrodę.
Za Komitet W ykonawczy P. P. S.

. W ojewództwa Śląskiego W. Rum pfelt".
W szystkie te  kłam stwa sfabrykowanie 

za pomocą Korfantego, aby ezemś upozoro­
wać nikczemne napady. Prasa endecka 
kolportuje te  b rudne zmyślenia po całej

Polsce. Jeszcze endecy szukają kłam li­
wych pozorów, jeszcze n ie doszli do szcze­
rości faszystów włoskich... Ale robota ich 
Web© w tym kterutniku —  anardhji, plano­
wego gwałtu, bojówkowego terom , wojny 
domowej.

Narodowa detookracja jest paróją re- 
akoyjncęo przewrotu, parifiją zmaachu sta­
nu, cetean maraueenia Poisee swej dyktatu­
ry. Tafcie cele i takie metody kryje ona 
poza obłudną gadaniną o  „praw ie”1 i Jśon-  
stySjjcjSTk

Bojówki Korfantego na GÓnnyrn Ślą­
sku świadczą o tern wymownie. I jakiejż 
potraeba zbrodniczej bezsuimtenaiości, aby 
faszyzmem zawiehrzać i ockać dżśelnioo 
świeżo przyłączoną do Polski, narażać ją na 
nciwe boleane przejścia, wywoływać tam 
gh-bofci roizstrój iw wiaranfcadh tak  sitraisznde 
trudnych i  zawiłych żyda te j dzielnicy!

Ostatnie dni Sejmu.
Glosowanie nad ordynacją wyborczą. —  Prowokacje p. 
marszałka. — Zajście między marszałkiem a tow. Kle­
mensiewiczem.— Chuligański wybryk p. Czerniawskiego.

Po burzy onegdajszej, w  nastroju już 
względnie spokojnym, przystąpiono wczo­
raj do głosowania nad ordynacją wybor­
czą. Towarzy sze nasi, przy pomocy hi PR., 
i klubu Stapińskiego, w dalszym ciągu sto­
sowali obstrukcję, zapoczątkowaną przed 
kilku dniami na znak protestu przedwko 
potwornemu systemowi obliczania manda­

tów z listy państwowej, zaprojektowanemu 
przez większość prawicowo - piastową. Po 
zdecydowaniu w komisji konstytucyjnej, że 
obliczanie głosów w okręgach ma się odby­
wać według systemu de Hondta, co po­
ciągnęło za sobą przyjęcie zasady stałei li­
sty państwowej, przedstawiciele Z. PPS. 
zażądali, aby podział mandatów z listy pań­
stwowej odbył się według resztek, pozosta­
łych z okręgów, przy zastosowaniu systemu 
de Hondta. Przeciwko temu, jedynie słusz­
nemu, sposobowi, pozwalającemu celoWo i 
racjonalnie wyzyskać zasadę list państwo­
wych, wystąpiła cała prawica i piastowcy. 
Piastowcy wysunęli inny projekt, ażeby 
mandaty ze stałej listy państwowej obli­
czano według osobnej liczby głosów, otrzy­
manych w okręgach. Ta metoda właściwie 
już narusza zasadę sprawiedliwości, ale 
byłaby jeszcze możliwa do przyjęcia. Tym­
czasem piastowcy zmienili swój własny 
punkt widzenia i poszli jeszcze dalej. Łącz­
nie z prawicą zgodzili się manowicie na to 
aby obliczano mandaty z list państwowych 
według liczby mandatów, uzyskanych w o- 
kręgach.

Przyjęcie takiego systemu byłoby hru- 
talnem pogwałceniem zasady uzupełnienia 
proporcjonalności wyborów przez listę pań­
stwową. System ten byłby zwyczajnym 
szwindlem wyborczym na korzyść wielkie! 
stronnictw, dodatkiem niezasłużonym, pre­
m ią niczcrn nieazasadnioaą. W takich wa­

runkach lista państwowa wogóle staje się 
zbędną i dla mniejszych stronnictw nieko­
rzystna.

Towarzysze nasi jeszcze przed głoso­
waniem dążyli do zawarcia kompromisu, 
chociażby na podstawie systemu obliczania 
według ogólnej liczby zdobytych głosów. 
Ale piastowcy uparli się. Postanowiono ob­
strukcją skłonić ich do ustępstw. Obstruk­
cja stronnictw robotniczych i dewicowo-lu- 
dowych polegała na tem, że nad wszystkie­
mu poerawkami głosowano imiennie, nawet 
wtedy, kiedy większość była zupełnie oczy­
wista. Tak np. jedna poprawka w imien- 
nem głosowaniu uzyskała głosy wszystkich 
obecnych posłów w liczbie 340.

Imienne te głosowania, nużące i trw a­
jące niezmiernie długo, skłoniły wreszcie 
piastowców do tego, że zaproponowali za­
sadę dla ustalenia kompromisu. Przerwano 
narazie głosowanie nad ordynacją i w 
przerwie stanęła ugoda, że obstrukcja bę­
dzie poniechana, że piastcwcy wprawdzie 
nie ustąpią ze swego stanowiska, ale zgo­
dzą się na dodanie czterem okręgom po je­
dnym mandacie. „Kompromis ten zupeł­
nie nie zadawala i bynajmniej nie zmniej­
sza fata+ovch skutków, które pociągnie za 
sobą oryginalny pomysł, wypaczający zu­
pełnie zasadę demokracji i sprawiedliwego 
podziału mandat ów do Sejmu, stosownie 
do otrzymanej liczby głosów. Niestety, je­
dnak na podstawie tego kompromisu przy­
stąpiono do dalszego głosowania nad ordy­
nacją. które odbyło się już zwykłvm try­
bem, gładko i prędko. Poprawki Z. P. P. S. 
edrzucono, sprawę list państwowych zała­
twiono według krzywdzącego pomysłu wię­
kszości prawicowo - piastewej, poczerń tow. 
Niedziałkowski imieniem klubu lewicy i K- 
P. K. zaproponował reasum cie głosowania
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tok! artykułem, ustalającym liczbę posłów 
na 444, i podwyższenie tej liczby do 448.

P. Marszałek Trąropczyński, który o- 
gromnie jest podrażniony niepowodzeniem 
imprezy p. Korfantego i odrzuceniem wnio­
sku endeckiego o volum nieufności dla Na­
czelnika Państwa, co uczyniło go jeszcze 
bardziej nietaktownym i stronniczym, do­
puścił się po przemówieniu tow. Niedział­
kowskiego rzeczy wręcz niesłychanej. Po­
zwolił sebie poddać w wątpliwość, czy 
wniosek ten popierają rzeczywiście podpi­
sane pod nim stronnictwa i czy ma za sobą 
większość Izby. Wywołał tem wrzawę na 
lewicy; posłowie lewicowi ławą ruszyli ku 
biurku marszałka, aby podpisać wniosek. 
P. marszałek zupełnie bezradny zarządził 
w esz  de przerwę, na co tow. Klemensie­
wicz zauważył, że dawno już trzeba było 
to zrobić.

P. marszałek opryskliwie i brutalnie za­
wołał: Bądź pan cicho — czem wywołał u 
tow. Klemensiewicza odruch oburzenia i ży­
wy pro test Prawica na to podniosła nie­
opisaną wrzawę, p. marszałek obraził się, 
zebrał się konwent senjorów dla załatwie­
nia zatargu między p. Trąmpczyńskim a 
tow. Klemensiewiczem.

Na konwencie senjorów p. Czemiew- 
ski dopuścił się karczemnego wybryku, 
wskutek czego lewica opuściła konwent, 
który rozszedł się, nie powziąwszy żadnej 
uchwały. Później prawica groziła, że po­
stawi wniosek o zaufanie dla marszałka, na 
co lewica zagroziła, że postawi wniosek 
przeciwny o nieufności. Wreszcie przy po- 
wszechnem rozdrażnieniu, wśród krzyków 
i hałasu, odroczono posiedzenie.

Całe to pasmo zajść, których opis szcze­
gółowy czytelnicy znajdą poniżej, ostatecz­
nie przekonało, że Sejm nie jest już w sta­
nie obradować w obecnym swym składzie. 
Antagonizmy zaostrzyły się do niemożliwo­
ści, podniecenie wzrosło do tego stanu, że 
lada uwaga wywołuje burzę, stan umysłów 
i nastrojów jest taM, że nie pozwala na 
spokojne obradowanie. Czas już najwyższy 
ną zakończenie prac, których pozostało b. 
niewiele, i na rozwiązanie się!

Wyłoniła się wątpliwość, czy takie podtrzy­
manie przez i m f  klnł> jest regulaminowo dopusz­
czalne.

P. Putek oświadczył, ie  poprawka jest własno­
ścią całego Sejmu,

Ks. Lutosławski odparł, że poprawka je£t w ła­
snością Sejmu, o ile przedstawia ją komisja, ale 
wniosek mniejszości nie jest własnością Sejmu.

Marszałek: Nie chcę stwarzać precedensu, ale 
dla skrócenia głosujemy nad tą  poprawką.

Poprawkę odrzucono 234 głosami, przeciwko
J17,

P. Patek żądał, aby głosowano również nad 
drugą częścią poprawki, ale Marszałek oświadczył, 
że żądanie to jest spóźnione, przyczem dodał: Nie 
możecie panowie żądać odemnie, żebym popierał 
obstrukcję. (Brawa na prawicy. Wrzawa na lewi­
cy).

Następnie odrzucono w imiennem głosowaniu 
180 głosami przeciwko 176 poprawkę „Wyzwole­
nia" do art. 25 o skreślenie słów „i umiejący czy­
tać i pisać p© polsku",

Przystąpiono do art. 32, Chodzi o poprawki 
komisyjne, dotyczące szczegółowego sposobu ukła­
dania spisu wyborców.

Tato. Liherman wnosi o imienne głosowanie 
nad każdym z 9 ustępów tej poprawki. Marszałek 
sprzeciwia się żądaniu tow. Libermana i oznajmia, 
że jeśli wnioskodawca nie umotywuje, dlaczego 
żąda głosowania osobnego nad każdym ustępem, 
to poprawka głosowana będzie en bloc.

W rezultacie głosowano najprzód nad sposo­
bem głosowania tej poprawki i wniosek tow. Liber­
mana odrzucono.

NOWELA DO PRAGMATYKI SŁUŻBOWEJ.
P. Godek referował nowelę do ustawy o prag­

matyce służbowej. Okazało się, że niektóre prze­
pisy pragmatyki są nie dość jasno sformułowane, 
dlatego komisja uznała w zupełności potrzebę tej 
noweli, przedstawionej przez Rząd.

Tow. Smulikowski: Tysiączne rzesze urzędni­
ków czekały z upragnieniem ustaw o pragmatyce i 
ustawy emerytalnej. Rząd wniósł projekt prag­
matyki jeszcze 31 stycznia 1920 r. Dziś mamy 2/ 
lłpca 1922, upłynęło więc już półtora roku, więc 18 
miesięcy i zaczął się 19 miesiąc (ironiczny głos na 
prawicy: I zacznie się 20 miesiąc). Tak jest zacz­
nie się 20 miesiąc.

Marszałek: 15 minut upłynęło i muszę przer­
wać mówcy, chyba, że wnet skończy.

Tow. Smulikowski: Jestem dopiero u wstępu 
do wstępu.

Wobec tego przemówienie przerwano.

* *
*

Po odczytaniu interpelacji w pierwszem czyta­
niu odesłano do komisji ustawę w sprawie zbycia 
nieruchomego majątku państwowego, który prze­
szedł na rzecz państwa na podstawie traktatu wer­
salskiego.

GŁOSOWANIE NAD ORDYNACJĄ.

Przystąpiono do dalszego głosowania nad or­
dynacją wyborczą.

Odrzucono poprawkę „Wyzwolenia" do art. 19. j 
Nad poprawką P. P. S. do tegoż artykułu odbyło j 
aię, na wniosek tow, Niedziałkowskiego, głosowa- ; 
ni* imienne. Poprawkę odrzucono 220 przeciwko I 
126.

Również odrzucono poprawkę komisyjną do 
art, 19, która miała na celu uznanie rad powiato­
wych w Małopolsce za sejmik powiatowy.

Na wniosek tow. Niedziałkowskiego odbyło się 
,głosowanie imienne, poprawkę komisyjną odrzuco­
no 186, przeciwko 170.

Przystąpiono do a r t  21, mianowicie do po­
prawki „Wyzwolenia": ażeby cały ten artykuł j

skreślić. W artykule tym ustanawia się komisa­
rzy wyborczych. Glosowanie odbyło się imiennie 
na wniosek p. Tomczaka, poprawkę odrzucono 201 
głosami, przeciwko 164.

Poprawkę „Wyzwolenia" do art. 22, składają- j 
cą się z 2 części wnioskodawcy cofnęli, podtrzy- j 
m ał ją jednak p. Putek, żądając przytem imienne­
go głosowania, ‘

Następnie poprawkę komisyjną do art. 32 przy­
jęto w imiennem glosowaniu en bloc 340 głosami. 
Dwie kartki oddano puste.

Do art. 44 przyjęto w imiennem głosowaniu 
246 głosami, przeciwko 76 poprawkę, głoszącą, że 
kandydat na posła musi złożyć oświadczenie, iż u- 
waża się za obywatela Państwa Polskiego.

Do art. 45 przyjęto 168 głosami przeciwko 151 
poprawkę komisyjną, ie  zgłoszenie kandydatury 
winno być podpisane przez 50 posłów zamiast przez 
150, jak było pierwotnie.

Do art, 52 odrzucono 214 głosami przeciwko 
157 poprawkę ks. Dziennickiego, dążącą do umo­
żliwienia związku 2 list.

Do art. 58 odrzucono 220 głosami przeciwko 
118 poprawkę P. P, S. i  „Wyzwolenia", ażeby zgło­
szenie listy państwowej mogło być podpisywane 
przez 500 wyborców, z dwóch okręgów wyborczych 
po 250 z każdego okręgu. Utrzymały się więc licz­
by komisji: 1000 i 500. W innym ustępie tego ar­
tykułu według wniosku komisji ustalono, że liczba 
kandydatów na liście państwowej nie może prze­
kraczać 100 (poprzednio 200).

POWODZENIE OBSTRUKCJI.

Następnie Marszałek oznajmił, że na wniosek 
kilku klubów przerywa dalsze głosowanie na 15 
minut, aby im dać sposobność porozumienia się, 
tymczasem obrady nad innemi sprawami będą się 
odbywały dalej.

REGULAMIN ZGROMADZENIA NARODOWEGO

Przystąpiono do sprawozdania komisji konsty­
tucyjnej o projekcie rządowym regulaminu Zgro­
madzenia Narodowego, które ma wybierać prezy­
denta Rzplitej Polskiej. Sprawę zdawał ks. Luto­
sławski. Komisja przyjęła projekt rządowy z ma- 
łemi tylko zmianami.

Ustawę przyjęto bez dyskusji en bloc w dru- 
giem i trzeciem czytaniu.

RATYFIKACJA UKŁADU AMNESTYJNEGO.
Następnie p. M ieczkowski przedstawił sprawo­

zdanie komisji prawniczej o ustawie w przedmio­
cie ratyfikacji polsko - niemieckiego układu o 
amnestji n:i górnośląskim obszarze plebiscytowym. 
Ustawę tę przyjęto w 2 i 3 czytaniu.

DALSZE GŁOSOWANIE NAD ORDYNACJĄ.

Marszalek: Więc przechodzimy do dalszego 
głosowania nad ordynacją wyborczą,

W zwykłem głosowaniu' odrzucono poprawkę 
P. P. S. do art. 90 (w sprawie resztek głosów).

Tak samo odrzucono poprawkę „Wyzwolenia” 
do art. 94 [ażeby z list państwowych mogły otrzy­
mać mandaty tylko te grupy, które przeprowadziły 
posłów conajmniej w 3 okręgach).

Odrzucono dalej poprawkę P. P. S, do art. 94. 
Natomiast przyjęto poprawki komisyjne do art. 90 
i 94 (system de H ondfa w okręgach) . Również 
przyjęto poprawkę komisji do art. 95 (nowy spo­
sób liczenia mandatów z listy państwowej), W 
konsekwencji tej uchwały przyjęto także poprawki 
komisyjne do art. 57.

Tow. Niedziałkowski: W imieniu sze­
regu klubów przed głosowaniem en bloc 
nad całą ustawą stawiam wniosek (ks. Lu­
tosławski: Niech Pan wyliczy ten szereg). 
P. S. L. „Piast", P. S. I.. „Wyzwolenie". P. 
P. S., P. S. L. Lewica, N. P. R. i K. P. K. 
(tow. Diamond: Wystarczy Panu?), wnio­
sek o reasumeję uchwały w sprawie liczby 
mandatów do Sejipu, mianowicie, ażeby by­
ło posłów nie 444, lecz 448 i ażeby po jed­
nym mandacie dodano okręgom: Biała Po­
dlaska, Wadowice, Przemyśl i Poznań (po­
wiat).^[ks. Lutosławski: A w Senacie? ks. 
Dziemncki: To są kpiny, nie głosowanie, 
trzecie czytanie skończone).

Marszałek: W prywatnej rozmowie z 
posłem Niedziałkowskim oświadczyłem, że 
reasumeja jest możliwa, jeżeli przed głoso­
waniem przed stawiony mi będzie wniosek, 
podpisany przez niewątpliwą większość 
Izby. Otrzymałem jednak arkusz, gdzie 
czytam „niżej podpisane kluby", ale niema 
podpisów.

W skutek tego liczni posłowie cisną się 
do trybuny marszałkowskiej z zamiar*/!! 
podpisania, wobec czego Marszałek prze­
rywa posiedzenie na 10 minut.

Na to tcw. Klemensiewicz, stojący 
przy trybunie, woła: Powinieneś był Pan
dawno to zrobić!

P. Marszałek opryskliwie rzuca* Bądź 
Pan cicho.

Oburzony tow. Klemensiewicz uderza 
ręką w stół i wola: Co to znaczy bądź Pau? 
Jak Pan do mnie się odzywa?

Na prawicy zrywa się nieopisana bu­
rza, zagłuszająca słowa towr. Klemensie­
wicza. Krzyki i wrzaski trwają kilka mi­
nut.

Przywódcy' stronnictw udają się na 
Konwent Senjorów,

KONWENT SENJORÓW.
Zagaja i przewodniczy wicemarszałek 

ks. Stychel, który oświadczył, że marszałek

jest nieobecny i prosił go, aby wyjaśnił sps*** 
wę incydentu. Ale niedołężny ks. Stychel 
pomieszał dwie różne sprawy: sprawę^pod- 
pisów pod kompromisowym wnioskem cen- 
tro-lewicowym klubów (jak wiadomo, mar­
szałek arogancko oświadczył z fotelu swe- '  
go, że kwestjonuje, czy istotnie wniosek r 
przedstawiony przez tow. Niedziałkowskie­
go, jest wnioskiem wszystkich wymienia­
nych klubów), oraz sprawę zachowana się 
tow. Klemensiewicza.

Pos. Rataj żąda podziału tych dwóch 
spraw i rozpatrzenia nar arie sprawy tow, 
Klemensiewicza, co też uczyniono.

Na wniosek ks. Lutosławskiego, posta­
nowiono zaprosić sekretarza Sołtyka, any 
przedstawił przebieg incydentu, pos. Sołtyk 
wyjaśnia, że incydent nastąpił po przerwą i  
niu posiedzenia przez marszałka, czyń że 
nie w teku posiedzenia.

Tow. Barłicki, jako świadek naoczny, i 
przedstawia incydent w podobny sposób, 
mianowicie, że nastąpił po przerwaniu po­
siedzenia. Tow. Barlidri stwierdza przy­
tem, że po®. Klemensiewicz został sprowo­
kowany niewłaściwem zachowaniem się 
marszałka i czuje się obrażonym. Mianowi­
cie na odezwanie się pos. Kleraenriewiczaś 
„powinieneś był pan to dawno zrobić , p« 
marszałek brutalnie wrzasnął: „Bądź pan 
cicho"...

Pos. Rataj oświadcza, że ponieważ wy­
jaśniło się, iż incydent nastąpił nie z toku 
posiedzenia, konwent senjorów nie jest cia­
łem właściwera dla załatwienia zatargu, 
który powinien być załatwiony na innej 
drodze, między p. Trąmpczyńrkim a pos. 
Klemensiewiczem. Mówca oświadcza, źc 
posłowie mają dosyć traktowania ich prze* 
marszałka, jako parobków.

W  tem miejscu pos. Czerniewski rzuca 
słowa: Drailtwość parobków!

Wówczas tow. Barlicki, zabierając głos 
w sprawie naszej, żąda wyjaśnienia tych 
słów.'

Posłowie: Czapiński, Putek, Woźnidd 
stwierdzają, że słyszeli ten bezczelny o- 
krzyk Czerniewskiego.

Zmieszany p. Czerniewski oświadcza, 
że nie kierował tych słów pod żadnym spe­
cjalnie adresem.

Tow. Barlicki na to oświadczył, że wo­
bec tego dalej w konwencie brać udziału 
nie może.

Socjaliści, NPR. i Ludowcy wszystkiej 
odcieni opuszczają salę, przyczem pos. Ra 
taj gwałtownie protestuje przeciw bezczel­
nej prowokacji prawicy.

Pozostała część konwentu usiłowała o- 
bradować dalej, przyczem  poruszono spra­
wę postawienia na plenum wniosku o wy­
kluczeniu tow. Klemensiewicza na szereg; i 
posiedzeń sejmowych.

Wówczas pos. Tb on oświadczył, że nie j 
może brać udziału w obradach konwentu i 
prawicy, gdyż kadłubowe to zgromadzenie i 
nie jest konwentem senjorów. Po tem o- 
świadczeniu opuszczają salę również p rzed  
stwiciele KPK., Żydów i Niemców.

Pozostał tylko bezradny konwentykiel 
stronnictw reakcyjnych.

ODROCZENIE POSIEDZENIA.
Po przerwie o godz. łelc O-

Stecki, wznawiając posiedzenie, oznajmił, te wpły­
nął wniosek o z a m k n i ę c i e  posiedzenia a powoda 
spóźnionej pory.

Sprzeciwi! się t e a m  p. Ratal, Żądają- dekad- 
czeaia głosowania nad ordynacją.

<

FRYDERYK HEBBEL*).

K r o w a :
Przełożył Karol Irzykowski.

W niskiej izbie swojej kurnej chałupy 
Liedział chłop Andrzej przy starym dębo­
wym stole, odziedziczonym jeszcze po 
dziadku, i przeliczał już może po raz dzie­
wiąty małą kupkę banknotów talarowych. 
Trzymał fajkę w ustach, co świadczyło, że 
jest niedziela, bo jego skąpy i skrupulatny 
charakter nie byłby mu w żaden inny dzień 
pozwolił na to drobne marnowanie czasu i 
grosza, jakiem jest palenie; ale fajka nie 
ćmiła i nawet nie była jeszcze zapalona, 
chociaż łojówka, od której miał wziąć dla 
niej ognia, zapewne już dość długo pełga­
ła. Przy nim bawił się jegp żwawy śniady 
chłopczyk trzyletni: jużto wdrapywał się
do ojca’na ławkę i przyglądał mu się po­
ważnie, jużto pędził i droczył majestatycz­
nego koguta, który przez otwarte drzwi 
chałupy chodził sobie tam i napowról.

— Ten tutaj—mruczał Andrzej, trzy­
mając z widoczną lubością jeden z bankno­
tów ku górze — dostałem za furę piasku, 
którą mularzowi Mikołajowi zawiozłem do 
miasta, gdy właśnie lało jak z cebra; po­
znaję go po tem naddarciu. Porządny czło­
wiek; miałem mu wydać jeden grosz resz­

*) Fryderyk Nebbel, znakomity dramaturg i li­
ryk niemiecki (um. 1863 r.), część swoich tematów 
czerpał z życia chłopów i rzemieślników, które — 
sam będąc dzieckiem proletary atu — znał dosko­
nale, W powyższej noweli stworzył małe arcydzie­
ło koncentracji i konsekwencji. Jest ona kurjo-
znm literatury świata, u krytyków wywoływała
zarówno urągania, jak podziw.

ty, ale zostawił mi go na wódkę, gdy wi­
dział, żem taki zmoknięty. Co prawda, te­
go kieliszka wódki wcale sobie nie pozwo­
li łerrf.

— Ten tu — ciągnął dalej — zarobi­
łem naj mozolniej, zapamiętałem go sobie: 
ma dużą plamę atramentu. Kto aptekarzo­
wi chce przynieść całą dzieżę rumianku, 
musi się często schylać, a po dniu roboczym 
j est to uciążliwe nietylko leniwcom!

— Ten rozdarty, a potem zaklejony— 
zaczął po pauzie nanowo — gniewa mnie za 
każdym razem, gdy go oglądam — nie mo­
gę zapomnieć tej przykrości. Powinno było 
być półtora, chociaż właściwie nie były z 
góry umówione. Trzy sągi drzewa! A przy­
tem w kolano się uderzyłem z wielkiej gor­
liwości, bo chciałem ludziom zanieść drze­
wo do piwnicy jeszcze przed deszczem! I 
za to talca odprawa! A taka pani nosi zło­
te kolce, a jej dziecko nie wie, czy chce 
jeść bułkę bez masła, czy nie chce!

— Nie ryczy tam już? — Zerwał się i 
posoieszył do okna, — Nie, jeszcze nic — 
rzekł, wracając, — to ryczało ze stajni są­
siada! Ocho, jutro i z mojej będzie odpo­
wiedź! No, chłopcze — tu pogłaskał chłop­
czyka po buzi i podał mu pstre piórko, zgu­
bione przez koguta, — jeszcze dziś nasze 
dwa osły będą miały towarzystwo. Twój 
ojciec nareszcie się czegoś dorobił, krowa 
jest już w drodze! Gdy ty dorośniesz, mu­
sisz sprawić konia! Słyszysz?

Dziecko skinęło główką, jakby rozu­
miało to, czego zrozumieć nie mogło. An­
drzej znowu zasiadł do stołu.

— Oj tak, tak, — zaczął na nowo, bio­
rąc do ręki papierek dziesięcłotalarowy — 
trwałoby te jeszcze długo czasu, gdyby mi 
szczęście nie bvło sprzyjało! Ha, ha! To

ci dopiero był połów ryb, który się opłacił, 
choć ryba nie była jadalna. Ej, żebym tak 
zawsze, jak owego wieczora przypadkiem 
przychodził na chwilę, kiedy się ktoś chce 
utopić, i łapał premję za ratunek! Każde­
go wyciągnę na brzeg, — chyba nikt nie bę­
dzie wierzgał gorzej, niż tkacz, który mało 
co, że nie pociągnął mnie na dno stawu! 
Jeszcze czuję jego pazury w lewem ramie­
niu, a jucha naprawdę się uwziął umierać, 
bo w trzy dni później poderżnął sobie gar­
dło! Ale cofey się to nie udało takim, jak ja, 
gdy się wie, że za to patrzy się dziesięć ta­
larków nagrody!

— Ale czekam i czekam, a tu już idzie 
noc! Żeby młynarz częstował moją Geeszę 
piwem i chlebem, tego sobie nie wyobra­
żam! Chyba żeby jego zysk był większy, 
niż liczyłem, a w takim razie mimo ostroż­
ności oszukał mnie! Wyjdę jednak raz 
przed próg!

Andrzej wstał i teraz dopiero pocią­
gnął pierwszy raz z fajki.

— Ano, tak — zawołał — nie palisz 
się jeszcze, a ja myślałem, że już od pół 
godziny cmokam! No, nadarmo cię nie na­
ładowałem.

Wziął ze stołu starą, zmiętą gazetę, w 
którą owinięte były banknoty.—Już mi jef 
nie potrzeba — rzekł, zapalając ją od świe- 
cy — jeszcze dziś pójdą pieniądze z domu, 
bo młynarz przyjdzie z pewnością także, na 
jego miejscu zrobiłbym tak samo!

Zapalił fajkę i rzucił gazetę na ziemię. 
Dziecko błyszczącemi oczyma przypatry­
wało się nagłemu buchnięciu płomienia, za­
wołało: Ah! i podniosło papier.

— Nie sparz się! — rzekł Andrzej i 
wyszedł na dwór

Było już zupełnie ciemno i gęsta mgła,

która przez cały dzień zakrywała słońae, < 
nie dopuszczała teraz światła -gwiazd.

  A to baba marudzi! — gderał An- J
drzej, oparłszy się plecyma o odrzwia, —‘i ' 
Już tracę cierpliwość! Czy na nowo zaczę- I 
ła się targować? Szczęść Boże, ale kapę-; 
lusz zdejmę przed tym, kto jeszcze choć i | 
grosz wydębi tam, gdzie ja umowę zawar- < 
fern! Możebym poszedł naprzeciw niej, ale; < 
p r z e c ie ż  ona ma poganiacza przy sobie, a 5 
potem, tu jest także dziecko. Ale prawda,, 1 
dziecko mógłbym położyć do łóżka!

Andrzej wstąpił napowrót do chaty.—*| 
Szatanie! — zawalał i na chwilę stanął na 
progu izby z otwartą gębą i wytrzeszczone- - 
mi oczyma.

Chłopak klęczał na ławce, na którą się , 
był wdrapał, i z wielką uciechą spalał przy 
świecy właśnie ostatni banknot. Płomyk z 
gazety sprawił mu przedtem radość wielką, 
ale krótkotrwałą, więc aby ją ponowić, na­
śladował wszystko, co tak pilnie i ciekawie 
zauważył u ojoaw

— Au! — krzyknęło dziecko po chwi­
li, bo ostatni papierek, za długo trzymany, 
sparzył mu paluszek. — Jeszcze! — doda­
ło, gdy obracając oczy ku drzwiom, zoba­
czyło skamieniałego prawie Andrzeja.

To słówko zbudziło go z osłupienia.
— Jeszcze, ty pomiocie szatański? —* 

zawołał, rzucając się na synka i nie panu­
jąc już nad sobą, pochwycił go za włosy 5 
cisnął o ścianę ze zgrozą, jakby to był wąż 
jadowity, którego ukłucie poczuł.

— Jeszcze! — rzekł potem — jeszcze 
więcej, dużo więcej! — I zdjął z przypiec­
ka nowy sznur, przeznaczony na uwiązanie
krowy, bo srybki a trwożny rzut oka ku
ścianie pokazał mu, że dziecko leżało na 
ziemi bez ruchu i bez życia, z pękniętą cza-
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P . Skalski oświadczył, źe zażądano odrocze­
nia posiedzenia nie z powodu spóźnionej pory. lecz 
* powodu obrażenia Marszalka przez jednego z po­
rtów

P. Rataj oważa za niewątpliwe, iż sprawa o- 
W uy  Marszałka musi być załatwiona tak, jak  tr ­
io wymaga godność Izby. Nie przeszkadza to jed- 
t o t  dokończenia głosowania nad ordynacją, gdyż 
nie oznacza to przejścia nad obrazą Marszałka. 
Ordynacja wyborcza obchodzi cały kraj. (ks. Lu- 
Ssławski: Godność Sejmu też obchodzi cały kraj).

W głosowaniu wniosek o dalsze obrady odrzu- 
«W*o 173 głosami przeciwko 166.

DZISIEJSZE POSIEDZENIE.
Następne posiedzenie dziś, w piątek, o godz. 

U rano.

Przesil©^®©-
Ulegając życzeniu KPK., przedstawi­

ciele stronnictw lewicy zwrócili się do p. 
Skulskiego w sprawie jego ewentualnego 
Przystąpienia do koalicji centrowej, która 
mogłaby wyłonić Rząd parlam entarny cen­
trowy. Po naradzie w swym klubie p. Skul­
ski złożył następujące oświadczenie:

N a propozycję utworzenia Rządu wspól- 
Hie z lewicą i klubami centrowemi, klub 
^ZL. komunikuje:
S Uznawszy za konieczność państwową 
^ekonomiczną podpisanie nominacji gabi­

netu Korfantego przez p. Naczelnika P ań­
stwa, nie możemy wbrew temu stanowisku 
Przyjąć udziału w akcie powołania nowego 
Premjera,

Wobec odrzucenia przez większość 
iejm u wniosku '# votum nieufności dla p. 
Naczelnika Państwa, a temsamem zaapro­
bowanie ̂  przez tę większość odmowy pod­
pisania listy gabinetu Korfantego, uważamy, 
te do tej większości nie do nas należy wy­
gonienie osoby nowego prem jera.

W  razie gdyby większość obecna do­
prowadziła do desygnowania nowego p re­
miera i ten będzie  ̂skłonny tworzyć Rząd 
tadiowo i politycznie zadawalający, nie u- 
“byUtny się od p e r t r a k t a c j i  na tem at współ­
działania w granicach konieczności państwo­
wych.

Odmowa p. Skulskiego spowodowała 
cupełne zaniechanie myśli utworzenia gabi­

netu parlamentarnego, wobec czego między 
stronnictwami lewicy przystąpiono do oma­
wiania sprawy Rządu pozaparlamentarnego. 
K andydata na prem jera takiego Rządu 
wyznaczyłby Naczelnik Państwa i kandydat 
len bez wątpienia otrzyma w iększość gło­
sów, gdyż zapewnione jest poparcie KPK.

W łonie klubu mieszczańskiego panuje 
rozdźwięk. Posłowie z Kongresówki wypo­
wiadali się za Naczelnikiem Państwa, cz.on- 
kowie klubu z Poznańskiego głosowali z p ra­
wicą, W  klubie istnieje tendencja nieprze- 
szkadzania tworzeniu się nowego Rządu.

W  ciągu dnia dzisiejszego ma być usta­
lone ostateczne porozumienie co do przysz­
łego Rządu, które pozwoli zwołać Komisję 
Główną dla zlikwidowania ostatecznego p. 
Korfantego i zatwierdzenia kandydatury no­
wego prem jera.

Przeciw nilowi h M t
Z Zagłębia Dąbrowskiego.

j,
(Telegram własny).

Dąbrowa Górnicza, 26 lipca. Między- 
dzielnicowa konferencja PPS. Zagłębia Dą­
browskiego — Wokowice, Sielce, Pogoń, 
Niwka — protestuje jaknajenergiczniej 
przeciw rządowi, reakcji, z Korfantym na 
czele, oraz wzywa posłów socjalistycznych 
do nieustępliwej walki o rząd demokratycz­
ny. W  razie potrzeby proletarjat całego za­
głębia stanie w jego obronie, na wezwanie 
swych posłów. Waller, Rzałowski, Bień, 
Czekaj, Maślański.

Protest robotników Olkusza.
(Telegram własny).

Olkusz, 26 lipca. Zebrani na wiecu w 
Olkuszu robotnicy miasta Olkusza i okolicy 
w dniu 26 lipca 1922 r. o godz;  15-ej, po 
wysłuchanych referatach tow. Stańczyka i 
tow. Cupiały, jednogłośnie p ro testu ją  prze­
ciw rządowi reakcji, z Korfantym na czele, 
i przyrzekają na każde żądanie PPS. sta­
nąć do walki bezwzględnej o demokrację 
i socjalizm .w Polsce. Precz z Korfantyrd! 
Niech żyie Naczelnik Państw a Józef Pił­
sudski! Niech żvje socjalizm! Niech żyje 
PPS,! Prezes Adam czyk. Sekretarz Curylo.

Sokołów.
(Korespondencia własna).

W niedzielę ubiegłą Zw. Lud.-Narodowy zwo­
łał wice w sprawie obecnego przesilenia. Przema­
wiał poseł endecki Samborski, który z niebywałą 
zajadłością napadał na Naczelnika Państwa i przy­
wódców lewicy sejmowej. Zwykłą metodą endeków 
mówca rzucał przeróżne kalumrije, którym uwie­
rzyć nie mogli najbardziej naiwni słuchacze. Okle­
pane zarzuty, ie  Piłsudski wywołał przesilenie, a 
lewica, mimo dobrych chęci Zw. L.-N., przedłuża 
je, wywoływały tylko śmiech pogardliwy wśród ze­
branych. Kiedy poseł, kończąc swoją mowę, 
wzniósł okrzyk na cześć Korfantego, spotkał się ze 
zrozumiałem oburzeniem słuchaczy, którzy manife­
stacyjnie odpowiedzieli mu okrzykami: „Niech żyje 
Piłsudski! Precz z Korfantymi"

Augustów*
(Korespondencja własna).

W niedzielę d. 23 b. m., na żądanie mieszkań­
ców m. Augustowa wygłosił odczyt o przesileniu 
gabinetowem tow. Halicki. Prelegent scharaktery­
zował destrukcyjną działalność klasy burżuazyjoo- 
obszarmczej i jej przedstawicieli w Sejmie, która 
skierowana jest na obalenie Naczelnika Państwa, 
budowniczego i obrońcy wskrzeszonej Polski. Re­
akcja, licząc na bierność mas ludowych, chce ob­
darzyć władzą Korfantego, który niesie kajdany 
dla robotników' i włościan. Zgromadzeni postano­
wili w razie potrzeby czynem odeprzeć zakusy re­
akcji polskiej.

Nowe miasto.
(Korespondencja własna).

Dnia 23 lipca odbył się na rynku wiec, zwoła­
ny przez tow. Wiktorzaka, na który okoliczni ro­
botnicy i włościanie stawili się tłumnie.

Po zagajeniu przez tow. Wiktorzaka. zabrał 
głos tow. poseł Dobrowolski, który w obszemem 
przemówieniu zreferował sytuację polityczną, 
stwierdzającą, że prawica sejmowa po obaleniu u- 
miarkowanego rządu Śliwińskiego, wysunęła aa

5 stanowisko prem jera reakcjonistę Korfantego, aby 
i przy jego pomocy sfałszować rezultat nadchodzą- 
i cych wyborów.

Nawołując do odparcia ataku reakcji, tow. Do- 
j browolski zakończył okrzykiem na cześć Piłsud- 
i skiego. Odpowiedziały mu huczne brawa i entu- 
i zjastyczne okrzyki.

Rezultat wiecu przechodzi wszelkie oczekiwa­
nia, jeżeli zważymy na usilną agitację kleru i ob­
szarników miejscowych, oraz na to, że jest to pierw­
sze zebranie socjalistyczne w Nowem Mieście.

REZOLUCJA ROBOTNIKÓW ROLN. Z KOLNA 
Zarząd Związku Zawodowego Robotników Rol­

nych w okręgu kolskim uchwalił w dn. 23 b. ra. rezo­
lucję, potępiającą działalność Korfantego i popie­
rającej go reakcji, a wyrażającą uznanie P. P. S. i 
Naczelnikowi Państwa za pracę dla dobra ludu 
polskiego.

Łowicz.
(Korespondencja własna).

JAK SIĘ ROBI ,,POPARCIE" DLA KORFANTEGO.
Gazeta Porwms“ z  d. 10 iirpca <r. b. zam-eśtółs 

„depeszę .własną- e Łwwim , w JcM-rej w  t. m .  
rzwdesn KarfcaBego owwiadają się ..R csw óf NZL-. 
ZiL-N., Chadecja eras m. in.. straż ogniowa, cechy 
i Staw. nauczycieli Naj/praW rasznaezmf mifceży, 
vRo»whj“ Ob. D., NZL. czy LN. preedstawifeję na 
straszyrn gruncie jedno i to sasno, tylko pod nńćse- 
mi firmami występujące grono łudzi.

Cb zań do straży ogniowej, to itźw -idńć na­
leży, że refcuenie straży, jakie odbyło się d. 3® b. 
n» *E» powrrięto żadnej udhwaly za Korfairiiyzn, a 
umiefflewnie .pod1 depeszą „Gar.. Pwraonej" pódpi- 
su Straży odbyło się  bez wiedzy i rmoK gtra&Mw. 
Maętępni* cerząd eeefców wypowiedział się, za Kor­
fantym 'bez porPsaimienja z poszaBegóteamł oeriha- 
ml. iWraaseie wmieszanie w akcję andeefca Siwwa- 
rzyffienia Nam*. Sak. Sr, odbyt* sifc bsa wwsky 
uajurzycietSsatwa moc* iSamewoJnej decyzji waayfe. 
który "aositńnie’ za to pociągnięty do kołeżesł**? 
cajpawiedziainości. 8*- ®-

szką i rozbryźniętym mózgiem. Postąpił 
krok naprzód, lecz nogi się pod nim za­
chwiały. machnął rękami w powie „rzu, jak 
hy się chciał uczepić jakiegoś przedmiotu; 
a wtem już w malem oddaleniu on chałupy 
'Wyraźnie dał się słyszeć ów pory» ialt dłu- 
8o upragniony. . .

To, zda się, dało mu siłę do nagłego 
Postanowienia, — Dobranoc, Andrzeju, 
Z w ołał i z sznurem w ręku wypadł na po­
dwórze. Tu stała drabina, przystawiona do 
ntychu, z którego już był w południe za­
pobiegliwie rzucił wiązkę słomy na ściół- 
hę dla krowy: po tej drabinie pobiegł tak 
Szybko na górę, że kapelusz, noszony we­
dług chłopskiego zwyczaju i na polu i w 
domu, soadł mu z głowy. Zniknął w otwo­
rze i wnet potem skrzypnęły krokwie.

Prawie w tej samej chwili zrobił się 
hałas pod drzwiami. Hej. Andrzeju, czyś 
zasnął — zawołał głos kobiecy — tegoś 
przecie niezwyczajny, zanim swojej kaszy' 
nie zjesz —- Skoczno -do środka izby Ja - 
siek i zbudź go!

Jasiek, chłopczysko długie, nakształt 
tych chwastów wybuiałych na gnojowisku, 
* chude jak wrzeciono, zrobił, co mu rozka- 
^uio, podczas gdy Geesza trzym ała krowę, 
^araz potem wyszedł i iakał: „ O j, oj, gaz-
dVni!" nie mogąc ric  wiece; wykrztusić. 
..Co, ro się s ta ło ? "  — zawołała Geesza, 
Przerażona jego bladością i w pad.a do do­
mu. Jasiek wziął światło i powiedział: 
, Gospodarza niema!" — ootem poświecił 
hu miejscu, gdzie leżało dziecko. Przera­
źliwy krzyk — i matka upadła bez przyto- 
Ptności. _

Jasiek stracił do reszty głowę,_ i.u(h 
*Podarzu gospodarzu,‘gdzie j t i teście . 
^ o ła ł może pc dziesięć razy i z światłem w

ręku biegał po całym domu jak  oszalały. 
Zajrzał w kuchni z świecą do pieca, a w ra­
cając, potknął się o kapelusz Andrzeja, 
k tóry spadł u stóp drabiny. „Na górze 
schowaliście się gospodarzu? — zawołał 
Jasiek —  a  zejdźcie ino, my już jesteśmy!" 
Nie otrzym ując odpowiedzi, zaczął się sam 
gramolić po drabinie do góry. Gdy już 
wsunął głowę w otwór od strychu i wstę­
pując na nowy szczebel, podnosił szyję i 
plecy, napotkał na opór, pochodzący od 

; czegoś, co z początku zdawało się go odpy- 
! chać. a potem niby się rozłupywało i roż- 
i stępowało. Pot trwogi oblał go, zaczął się 

trząść jak w  gorączce i bezwiednie wstępo­
wał jeszcze wvżej. Teraz mu bvło tak, jak­
by bardzo ciężki człowiek usiadł mu na ka r­
ku, jak na Koniu, po obu stronach jego pier­
si ukazały się dwie sztywne nogi, na k tó ­
rych rozpoznał po szerokich sprzączkach 
buty swego gospodarza, te nogi ujmowały 
go jak w widły a jedna w ytrąciła mu świe­
cę z ręki. W tedy wydał z siebie bezładny 
okrzyk, przewrócił koziołka w tył, spadł i 
złamał kark. Od świecy, zanim spadłszy 
zgasła, zaoalił się stos roztrzęsionego sia­
na, i w kilku minutach cały dcm. stanął w 
płomieniach.

Czy podczas tfcffo wszystkiego Geesza 
nie zbudziła się z omdlenia i mimowoli udu­
siła się wśród dvmu, który szybko napełni! 
izbę. lub czy z boleści nad straszną śmier­
cią dziezka wzgardziła własnem ocaleniem, 
nie dało się ustalić. Tyle jest pewne, że 
cm niej. no Andrzeju, po Jaśku i chłopczy­
ku wydobyto z popiołów tylko zwęglone 
b’upy. i że także krowa, ulegając Dociągowi 
właściwemu tym biednym zwierzętom, 
woiegra w ogień i razem się spaliła.

L i s t y  z P a r y ż a .
(Korespondencja własna).

OCZERNIANIE POLSKI PRZEZ ENDEKÓW  NA GRUNCIE F ^ N C U S K I M . -  
W YW IAD Z TOW, PAUL BONCOUR. — , PRZYJACIEL" BAINVILLE M A J U Ż  
DOŚĆ .PR ZY JA C IÓ Ł" ENDECKICH, PRZENOSZĄCYCH SW Ó J W ARSZTAT 
OSZCZERSTW DO „AVENIR". — DEM OKRACJA FRANCUSKA PRZEJRZAŁA 

NIECNĄ ROBOTĘ REA K C JI PO LSK IEJ.
Francja stałaby się jednym wielkim wro­
gim dla Polski obozem, bo walenie stale jak 
młotem w to, że jedna część Polski jest 
wrogiem Francji, a inna jei przyjacielem, 
że m arszałek Piłsudski wraz z całą lewicą 
—- to awanturnicy wojskowi, zagrażający 
pokojowi Europy — nie mogłaby dać inne­
go wyniku.

Tow. Paul Boncour, poseł i b. min. p ra­
cy. dobrze znani naszym czytelnikom, jako 
szczerzy przyj aćiere Polski, ostatnio w  roz­
mowie ze mną poruszył właśnie ten te­
m at i upoważnił mnie na piśmie do ogłosze­
nia w „Robotniku", kilku jego uwag^ w 
związku z ostatniem w Polsce przesileniem.

— Do obecnego stanu rzeczy — powie­
dział tow, Paul Boncour — przyczynił się 
też i nasz rząd, który do Rosji wysłał Nou- 
lensa, a w Polsce zlekceważvliśmv pierw- 
szv rząd lewicowy. Po ukonstytuowaniu się 
zaś kraju zainstalowaliśmy p. Paderew -  
skiego, wzruszającego artystę, ale niedo­
świadczonego polityka, który został narzę­
dziem reakcji. To nie jest tajemnicą d la ni­
kogo, żć gcy Piłsudski z woli ludu został 
Wyniesiony na najwyższe w  kraju  stanowi­
sko. to  nie w  jego stronę poszły francuskie 
cficjalne sympatje i nie ułatwiliśmy polity­
ki Belwederu, która pomimo niektórych jej 
błędów, reprezentuje siłę lewicy, przeciw­
stawiającej się ciemnemu klerowi, obszar- 
nictwu i reakcji, tak jeszcze potężnej w  tej 
drogiej dla mnie bohaterskiej Polsce. Dziś 
mi mówią, że Piłsudski ma zrzec się wła­
dzy że p. Korfantv. hdko awanturnik, miał­
by być panem chwili w Polsce. W szyst­
kiego należy się wtedy obawiać, fcc w tych 
czasach dojście do władzy p. Korfantego, 
lu t jemu podobnego, byłoby zwycięstwem 
polskiej reakcji. Otóż polska reakcja z* 
swvm szowinizmem, ze swoim uporem u- 
trzvmania wielkiej własności, ze swym 
wrogim stosunkiem do klasy robotniczej,

W  fałszywem lub nieścisłem oświetle­
niu sprawy polskiej we Francji, nie we 
wszystkieni należy winić nieświadomych
rzeczy Francuzów. Główną winę ponoszą
tutejsi polscy reakcjoniści, którzy swem 
tendencyjnem oświetlaniu stosunków w 
Polsce starają się wpłynąć na francuską 
reakcyjną lub pół-reakcyjną opinję, operu­
jąc systemem, który ich dotychczas nie za­
wodził, mianowicie przedstaw iają lewicę
polską jako pro-niemiecką, a  reakcję pol­
ską jako przeciwniemiecką a przyjaciółkę 
Francji. System ten datu je się od lat czte­
rech i dobrze znany jest czytelnikom „Ro­
botnika" choćby z licznych przykładów, 
przytaczanych w moich korespondencjach.

Teraz znowu wysuwając awanturnika 
politycznego, p. Korfantego endecy po­
w tarzają tvlko starą katarynkową meladję. 
Endecy też doprowadzili do tego, że tu te j­
sza prasa burżuazyjna, nictylko omawia na­
sze sprawy — do czego ma prawo — ale 
często udziela Polsce lekcji, jak niesfornym 
dzieciom. To obniżenie powagi naszego 
kraju zagranicą również zapisać należy na 
rachunek „zasług" endeckich.

Ale najwięcej rozwydrzenie endeckie 
przejawia się w stosunku do Piłsudskiego. 
Raz jest przyjacielem Niemców, to znów 
prze do wojny z  Bolszewją. Znając za­
ostrzony stosunek Francji do Niemiec i ca­
łej ludności francuskiej pokojowe usposo­
bienie, — zrozumieć łatwo, jak tego rodza­
ju agitacja działa ujemnie na stosunek do 
priskiej demokracji ze strony Francji nie­
wtajemniczonej jeszcze w matactwa ende­
cji. W  tej agitacji, szkodzącej Polsce, bol­
szewicy często, jek to wykazywałem, posił­
kowali się endeckiemi oszczerstwami.

I gdyby nie byłó chęci poznania tego 
co się u nas dzieje W francuskich sferach 
socjalistycznych i syndykailśstycznych i 
nienależnyih postępowych —- to zaprawdę
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jest największean dla kraju  niebezpieczeń­
stwem. Krajowi potrzebny jest pokój we­
wnętrzny, aby się mógł okrzepić w  swych 
garncach legalnych i samodzksłnfe najle­
piej ■wyzyskać obecnie kopalnie górnoślą- 
sJcte, k tóre sa dzisiaj w  jego posiadaniu,

„Piłsudski german ofil?" To określenie 
wielkiego polskiego patrjoty, w styd przyno­
si złym plotkarzom a szkodzi polskiej i  
francuskiej sprawie. Śmiać się tylko można 
z podobnego zarzutu. W ięzień magdebur­
ski, który ogłosił w i e l k ą  .powstańczą rewo­
lucję narodową, dawał większe gwarancje 
dla interesu Francji, aniżeli szlachta pol­
ska, k tóra zasiadała w niemieckiej Izbie 
Panów łub inni, którzy paradowali po 
przedpokojach caróiw.

A dalej tow. Paul Boncetrr mówiąc o 
stosunku Piłsudskiego dc P. P S. twierdzi, 
że kontakt jego z P. P. S. jest niezbędny,
7 tą partją  niedocenioną przez nas, a któ­
rej zadanie jest tak trudne, ponieważ musi 
on borykać się z sąsiadującym bolszewiz- 
raem i z reakcją wewnątrz, kraju. Zmysł 
demokratyczny P. P. S. ciągle oddziaływa 
,jmkojoivo, a je j  zewnętrzna polityka jest 
polityką ,.dobrego pokojowego sąsiedztwa .

„A błędem rządzących nami, to chcieć 
uczynić z Polski, nie kraj niepodległy i 
czynnik równowagi europejskiej, ale ba­
stion. który w razie wojnv mógłby być 
zmiecionym przez nawałę niemiecko - ro ­
syjską, a my musielibyśmy zaangażować 
nasze siły, których wyniszczona Francja nie 
jest w stanie dać.

„Na zakończenie wam powiem, towa­
rzyszu, że ta  cała agitacja nieprzyzwoita 
zagranicą przeciw wam ze strony waszej
reakcji, mnie nie wzrusza, choć narazie
wprowadza tu  niepotrzebny zamęty bo czyn­
nikiem pokoju europejskiego w Polsce je­
steście wy, towarzysze i krocząca razem z 
wami demokracja Europy".

P. Bairrville z „Action Franęaise od­
powiadał ob. Thumen, ale p. B. nie uważa 
za stosowne, jak pisze, listu jego wydruko­
wać, dlatego że dziennik nie jest terenem, 
by partje  polskie darły- się w nim publicz­
nie", a oprócz tego list Thumen a nie jest 
dlań dość „objektvwnym". Gdy p. Bam- 
vifle wydrukował list endeka i wysnuwał 
swoje wnioski, szkoda, że wtedy o tym „ob­
iektywizmie" me pomyślał, ale dziś się bi­
je w piersi, że go „endek" wziął na kawał, 
bo go, zapewniono, że krakowski „Czas" 
„był nam przedstawiony, jako prowadzący 
poczciwą walkę", a tymczasem dowiaduje­
my się, że „Czas" nietylko napadał na „Ac­
tion Franęaise" i że woli od nas M arc San- 
gniera (znany demokrata chrześcijański), 
ale zaatakował i politykę francuską w cało­
ści, żądając ewakuacji lewego brzegu# Renu. 
A teraz widocznie pod adresem swego en­
deka Bainville pisze: „można nas oszukać, 
jak innych, ale nie d łużej niż innych! My 
to mówimy do wszystkich i do każdego z o- 
sobna!". A  na koniec powiemy przyjaźnie, 
a mocno Polakom, że „wasza Republika 
zginęław przeszłości przez swary". Nie 
liczcie na nas, byśmy zaostrzali między wa­
mi waśnie. W asi nieprzyjaciele tern się 
zajmą!"

„Tak smutnie się zakończyło f aktor - 
stwo endeckie nawet w monarchistycznej 
„Action Franęaise", a Polska dzięki szko­
dnikom endeckim musi wysłuchać m entor­
skich kazań z ust reakcjonistów francu­
skich.

W yrzuceni z „Action. Franęaise" ende­
cy poszli, jak widać, szukać przytułku w 
„1*Avenir", organie p. Chaumeta, dawnego 
ministra marynarki. W spółpracownik ,,1‘A- 
venir" Galłien, opisuje historję przesilenia 
ministerialnego, jakby ją pisał pod dyktan­
do endeka. Nie będę streszczał długich 
szpalt, pełnych kłamstw i oszczerstw. 
Wszystko to znajdziecie w „Gazecie W ar­
szawskiej" i „Rzeczypospolitej".

Na szczęście polskiej demokracji i do­
brego imienia naszego kraju — że rozumie­
ją położenie Polski i należycie oceniają nie­
cną robotę reakcji endeckiej tak wybitne 
we Francji jednostki, jak to w. Paul Bon- 
ccur, a dalej organizacje socjalistyczne i. 
syndykalistyczne oraz sfery rzetelnie po­
stępowe.

Paryż, 25 lipca.
Hieronimko.

P. S. Tow. Boncour wyjeżdża 27 b. 
m. na dwa miesiące i obiecał mi, że po upły­
wie tego czasu rozpocznie we Francji pro­
pagandę w myś! zawartych w niniejszym 
wywiadzie poglądów.

Książki nadesłane.
jEjKfli*’*. Wyiszedt z,druku 11-ty numer ,J5po/ 

kii", aa którego treść składają się ncstflpuląBe a r­
tykuły: ..‘Rui'cii-1- Niemiec ruiną Buwy-y? — 'Włady­
sław Wioch. Wiftie'am—Zygmunt Straisaelwicz. My­
śli sejmowe i -rrie-ipolilyczme — Oteeriwatar. Pan 
Prezydent—'Civis. Lodowiec Lorda Beaecorvafi'eilld^— 
Jan T-r mowski.' (Woodraw Wisom-—wytnaJa i ' ssjpod- 
raatyJa A C. Gwdon Craag—dr. Ewgerjusz Meitor. 
Na-t jv.vorean gaccddm — Zcifjsi ifi&peiwScsfl&wtea. 
•Potr--7v PcĆski dla Ameryki. ZygiWUKt JfraGiaisltoi o 
AVrVtSe to C/.Yj wieku w okresie wymiany lisić-w z II. 
iteev‘em — WtadysJaw Włoch. . Giełda.
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Pr oces
Paryski „Petspłe" otrzym ał depeszę z 

Finlandj i, że 16-go b. m. odbyło się w Mo- 
siewie posiedzenie W dka, na którem Kara- 
chan zażądał j aknajszybsz ego zakończenia 
procesu eserów, który przeszkadza rokowa­
niom w Hadze i mocno powikłał położenie 
rządu sowieckiego zagranicą. Karachan 
domagał się też konieczności dotrzymywa­
nia 'warunków ugody berlińskiej.

Po stronie Karachana byli Ryków, Cu- 
riupa, Tomski, Kalinin i in.

Przeciwko Karachanowi wystąpił Troc­
ki, żądając zupełnego zlekceważenia ugody 
berlińskiej i dowodząc, że socjaliści euro­
pejscy nie m ają żadnego znaczenia i nie 
rcogą wywrzeć wypływu na sfery kapitali­
styczne, zainteresowane w Rosji i pragną­
ce zrzucić z siebie wszelką opiekę socjali­
styczną. Trocki obstawał przy żądaniu 
wyroku śmierci na Got za, Timofiejewa i 
Donskowo, mającym zapaść na procesie.

Uchwały nie powzięto wskutek równej 
ilości głosów po obu stronach,.

17-go odbyło się posiedzenie CKRKP 
(Centr. Kom. Wyk. partji Komun.) z udzia­
łem Wcika i Sownarkomu. Przemawiali 
Tomski, Trocki, Bucharin, Stalin, Smido- 
wicz, Ryków i in. Uchwalono: Liczyć się z  
rnającytn zapaść wyrokiem trybunału i 
przedłożyć go rządowi z  żądaniem natych­
miastowego wykonania ze względu mogą­
cych mastąpić zaburzeń wśród ludności i 
armji.

Depesza powyższa, co do której wia- 
rogodności „Peuplc" ręczy, dowodzi, że w 
obozie bolszewickim wziął górę kierunek 
Trockiego i Bucharina, nie liczący się z ni­
kim prócz rekinów kapitalistycznych, zain­
teresowanych w Rosji. Niewymownie cyni­
czna uchwała, domagająca się natychmia­
stowego wykonania kary śmierci z rzeko­
mej obawy o gniew ludu (pisaliśmy już, ja­
kim tenorem i jakim olbrzymim nakładem 
kesztów robiono „gniew" ludu) świadczy, 
że życie kilku eserów wisi na włosku i że 
trzeba będzie poruszenia wszelkich sprę­
żyn, by ich uratować. r

Co się tyczy przebiegu samego proce­
su, ciągnącego się już od 6-ciu tygodni, to 
nie przyniósł on najmniejszego dowodu na 
poparcie słuszności oskarżeń bolszewic­
kich. Najważniejsza część oskarżenia, do­
tycząca zamachu na Lenina i zabójstwa 
Włodarskiego i Unickiego opiera się wyłą­
cznie na pokazaniach szpiega Sem jonowa- 
W asiljewa i jego tow arzyszki'Konoplewoj. 
Ale yr toku badania ujawniły się sprzecz­
ności w  zeznaniach obojga i na żądanie os­
karżonych sprzeczności te zaprotokołowa­
no. Okazało się też, że zeznania świadków, 
powołanych przez oskarżenie, przeczą ze­

znaniom  Scjr.jonowa i Konoplewoj, pozba­
wionym i bez tego wszelkiego znaczenia. 
Okazało się wreszcie, że punkty oskarżenia 
o zamachu na Lenina i zabójstwie Woło- 
darskiego i Ulickiego włączono do aktu o- 
£-karżenia jedynie na odstawie zeznań Se- 
mjonowa i Konoplewoj i że punktów tych 
świadkowie na badaniu śledczem nie po­
twierdzili.

Ironika. sejm&wa.
Sprostowanie omyłki w sprawozdaniu 

z wczorajszego posiedzenia.
W  wykazie posłów, którzy głosowali za 

wnioskiem o votum nieufności dla Naczel­
nika Państwa, zakradła się omyłka. Poseł 
Dembiński oddał białą kartkę, a poseł Po- 
m arański głosował przeciw temu wniosko­
wi, wobec tego ich głosy nie należą do tych, 
które były za wnioskiem, a z rachunku wy­
pada, że za wnioskiem oświadczyło się 186 
głosów.

CZARNA FALANGA.
W śród 187-iu posłów reakcyjnych, k tórzy  o- 

negdaj głosowali w  Sejm ie za „odmówieniem zau­
fania" Piłsudskiem u — szósta część sk ładała  się z 
księży! Trzydzieści i jeden ksiądz -wypowiedział 
się przeciwko Piłsudskiem u,.

Jes t to w  Sejm ie najbardziej zw arta falanga 
reakcyjna, chociaż arc. Teodoro wicz rozm ieścił 
księży w kilku grupach sejmowych.

Ersuiia pulitjcsna
R EEW A K U A CJA  DALSZYCH ARRASÓW.
Delegacja rosyjska w mieszanej kom isji spe­

cjalnej w  Moskwie zaw iadom iła delegację polską 
o odnalezieniu dalszych siedmiu arrasów, k tó re  
znajdow ały  się w  swoim czasie w  A kadem ji Sztuk 
Pięknych W Petersburgu. A rrasy  te, na skutek  ści­
słych wskazówek delegacji polskiej, odnalezione 
zostały w Kremlu. Sześć sztuk arrasów  jest z cy­
klu „Zwierzęta", jeden zaś z cyklu „Potop". Do 
całkowitego cyklu „Potopu" brak  jeszcze jednej 
sztuki. A rrasy  powyższe są w bardzo dobrym sta ­
nie i bodaj najlepiej zakonserwowane ze w szyst­
kich, dotychczas przekazanych. Przejęcie arrasów  
odbędzie sie w  dniach najbliższych, poczem w 
przyszłym  tygodniu będą wysłane do W arszawy, 

sp* at
h U kraińskie poselstwo radzieckie w  Polsce 

stw ierdza nieprawdziwość informacji, udzielonych 
ostatnio prasie przez Agencję W schodnia o  rzeko-

lspca 1922 r.

©serów.
Oskarżeni kategorycznie zaprzeczają 

udziału C. K. psfftji w zamachach powyż­
szych stw ierdzając kłamliwość denuncjacji 
Semjoncwa. Z zeznań świadków pokazało 
się, że Seorjonow nadiugo przed zamachem 
na- Lenina wszędzie opowiadał, że on, Se- 
mjonow. za swą grupą rozszedł się z C. K. 
z powodu różnic taktycznych, ponieważ on, 
Semjonow, nie uznaje półśrodków i dalszą 
walkę z bolszewikami będzie prowadził sa­
modzielnie.

Z tego można sobie urobić pojęcie o 
wartości całego oskarżenia. Semjonow, nie 
uznający półśrodków w walce z bolszewi­
kami, oskarża dziś razem z bolszewikami 
tych, co to nie chcieli użyć całych środków 
wobec bolszewików, ale też nie chcieli zo­
stać prowokatorami na służbie ochrany bol­
szewickiej,

Ale co tu mówić o oskarżeniu, o do­
wodach, o prawie i t. p. rzeczach, z których 
bolszewicy drwią w żywe oczy, głosząc od 
pierwszego dnia procesu, że udzie tu  o roz­
prawę polityczną z nienawistną partją, wo­
bec której jedynym argumentem prawnym 
jest siła i przemoc.

Proces na sali sądowej jest tylko ko- 
medją, z którą równolegle odbywa się pc 
miastach podbechiywanie instynktów 
krwiożerczych u mas, przekupywanych ol- 
trzym iemi sumami. Jednocześnie stosuje 
się najbezwzględniejszy teror wobec wszy­
stkich podejrzanych o sympatje dla eserów 
i wobec nich samych. Tak np. zaareszto­
wano niedawno 25 mieńszewików w Mo­
skwie, w lem 3-ch adwokatów, którzy mieli 
bronić eserów, ale których sąd bolszewicki 
nie dopuścił. Oskarżonych przetrzym uje 
się v/ sądzie 12 godzin codziennie, poczem 
pakuje się ich w liczbie 22 do ciasnej ka­
retki z której wysiadając podlegają dwu­
krotnej rewizji, przyczem wywiązują się 
walki i bójki ze służbą więzienną, przew a­
żnie pijaną, W nieobecności oskarżonych 
odbywa się rewizja w  ich celach więzien­
nych. gdzie się wszystko przewraca do góry 
nogamb

Gdy osk trzem wnieśli skaigę na te pra­
ktyki, przewodniczący Piatakow wydał S a ­
lomonowy wyrok: ponieważ terem  ze skar­
gą oskarżGT ch wpłynęła też s ) : j ga od za­
rządu więzizaia na oskarżonych, a iewizje 
dokonywane są wskutek edwiedzania o- 
skarżonych przez ich krewnych, więc try ­
bunał rewo.ucyjny postanowił... zabronić 
wszńkich dalszych odwiedzin. Wskutek 
tego wyroku oskarżeni przystąpili do gło­
dówki.

***

Egzekutywy obu międzynarodówek so­
cjalistycznych, i międzynarodówki zawodo­
wej Amsterdamskiej na wspólnej konferen­
cji z przed kilku dni przyjęły rezolucję, w 
której jeszcze raz zwracają uwagę robotni­
ków całego świata na znaczenie procesu 
przeciwko e ser cm i stwierdzają, że wyda­
nie wyroków śmierci uniemożliwi na czas 
długi zjednoczenie robotników wszystkich 
krajów dla wspólnej akcji.

mem powstaniu przeciwbolszewickiein na U krainie 
i utworzeniu tam  „własnego rządu powstańczego". 

*
N aczelnik Państw a w dniu 17 lipca wystoso­

w ał do Prezydenta M illeranda, ź  okazji nieudania 
się zamachu raa jego życie, telegram  gratulacyjny.

W  odpowiedzi na ten telegram N aczelnik P ań ­
stw a otrzym ał od Prezydenta M illeranda depeszę 
z podziękowaniem.

— Z Berlina donoszą, żc w dniu 30 lipca, ja ­
ko w ósmą rocznicę w ypowiedzenia w ojny w  dwu­
stu m iastach niemieckich odbędą się manifestacje 
za pokojem pod hasłem : „nigdy więcej nie będzie 
w ojny!1' W  m anifestacjach berlińskich weźmie u- 
dział trzydziestu polityków z pośród najbardziej 
popularnych i p iętnastu najbardziej znanych a rty ­
stów teatrów  berlińskich,

-w Kongres W olnomyślicieli francuskich odbę­
dzie się w Vichy 2, 3 i 4 września.

-7- 1 sierpnia zjedzie p. Poincare- do Londynu 
i tegoż dnia zaczyna się negocjacja z Lloyd Geor- 
rfe’m z udziałem  ministrów  skarbu oraz lo rda Bal- 
foura i P ere tti delia Rocca, jako przedstaw icieli 
m iuisterjów spraw  zagranicznych. P rasa  angielska 
bez różnicy odcieni krytycznie ocenia stanowisko 
pana Poincare w przedm iocie m oratorjum  dla N ie­
miec.

— W  dzienniku socj alistycznym „Le Peuple" 
(Bruksela) tow. V andervelde poświęca artykuł 
kwestj i odszkodowań i pokoju św iata i zam yka swo­
ją wywody trzem a hasłam i: pożyczka międzyinaro-

, dowa na rzecz F ran c ji i Belgji; redukcja  długu 
niemieckiego; anulowanie długów  m iędzyaljancldch. 
V andervelde uważa, że żądania te stanowią jedną 
całość i że nie można ich dzielić i rozpatryw ać albo 
przyjmować jedno niezalejp ie  od drugich.

— Litwinow, K rasskt, K restinskij .— znajdują 
się w Berlinie, gdzie zam ierzają zatrzym ać się d łu­
żej, aby tu prow adzić negocjacje z kapitalistam i
przeróżnych krajów  Jednocześnie donoszą z P a ­
ryża, że angielscy nafeiarze zaw arli umowę z repu­
bliką A zarhejdżanu, dotycząca uruchomienia ko­
palń nafty w  Baku W iadom ości te, podawane
przez „Temps", zn a jd u ją  się w  pewnej sprzeczności 
z uchw ałą, pow ziętą jednom yślnie w H adze a  opie­
wającą, że państwa, reprezentow ane w H adze zo­
bowiązują się nie daw ać opieki poddanym, którzy 
będę nabywali od Sowietów praw a niewygasłe jed­
nostek czy; towarzystw  akcyjnych do w łasności
ziemskiej w  Rosji. „Rote*Fahne", otrzym ująca in ­

Kr.

formacje od bolszewików, twierdzi, że negocjacja 
bolszewików z  kom panjam i nafiowemi w Anglii 
(Royal Dutch i Shall) zostały nanowo podjęte i 
znajdują się na  najlepszej drodze do zakończenia

— Bitwy ł bójki w Irland ji trw ają  dalej, ale 
m ają się, o ile w ierzyć dziennikom angielskim, ka 
końcowi. Rewolucjoniści z pod znaku de V alera 
opuszczają z olbrzymiemi stratam i jedną pozycję 
za drugą. Zwycięstwo C ollinsa i G ritfitb 'a  jes t 
zupełne Collins w yrasta na pierwszerzędnego raę- x  
ża stanu.

—  Postanowienie baw arskiej rady  mmń^rów 
przeciwstawienia się ustawie o obronie republiki, 
świeżo uchwalonej w parlam encie niemieckim — 
w ywołuje liczne protesty  w B aw arji. Ośtnoaskn 
burmistrzów, reprezentujących najw iększe miasta 
północnej B aw arji — zebrało się w Monachęum, 
aby protestować wobec Lerchenfelda. K lasa robot­
nicza baw arska zaję ła  w tej sprawie stanowisko 
zgoła niedwuznaczne. A  w M onachjum jest około 
dwustu tysięcy zorganizowanych robotników!

— W ałka górników w Stanach Zjednoczonych , 
przybiera coraz bardziej ostry  charakter. U rząd 
m arynarki handlow ej ogłasza, że sta tk i am erykan- V 
skie, znajdujące się na w odach europejskich, mogą 
przewozić 300.000 ton węgla na miesiąc. S tatk i ' ■ 
zostały w ynajęte i przystąpić m ają natychm iast do 
sprow adzania do A m eryki węgla angielskiego. U- I 
rząd  m arynarki zapowiada, że powiększy dość s ta t­
ków do pięciuset a ilość węgla angielskiego, który 
rzuci na rvnek am erykański do dwu mil.Kn»ów ton 
miesięcznie. J a k  dotąd rząd  am erykański po n ieu­
danej próbie pośredniczenia pomiędzy stronami 
walczącemi, podjętej przez prezydenta Hardinga, 
nie zdobył się na nic innego, jak  tylko na próbę re ­
presji, k tó ra  kosztowała życie jednego kom endan­
ta  policji i dwu policjantów! 1

Na początku lipca wybuchł też s t r a jk ' koleja­
rzy, nie chcących się zgodzić na obcięcie płac. Zra- . 
zu orzystąpiło  do stra jku  6 kategorji pracowników 
w liczbie ck. 400 tys. (wszystkich kategorji jest 
16). Próby porozum ienia nie dały dotychczas wy­
niku. • ,

  W  Moskwie powołano do życie „uniwersytet
komunistyczny" to znaczy szkołę agitatorów, i °  
której przyjęto 350 uczniów, podzielonych na sek­
cje: łotewską, żydowską, polską, litewską, niem iec­
ką i rum uńską. N auka trw a 9 miesięcy. Z p rzed­
miotów w ykładanych w tej szkole należy w ymienić: 
historję m aterjalizm u, historję rewolucji, rd igki 
komunizmu, stan  republiki sowieckiej.

  Tow. Rosenfeld i Liebknecht, którzy  braU
udział w raz z tow. Vanderveldem w obronie esc­
row, w ygłaszają obecnie odczyty o swych wrażc- 
niech z procesu w różnych m iastach H olandii, Bcl- 
rfji i F rancji. W szędzie słuchacze uchwalają rezo­
lucje przeciwko haniebnemu procesowi, protestując 
przeciwko zamierzonym wyrokom śmierci.

W e w czorajszych pismach wieczorowych uka­
zały się alarm ujące notatk i o  napadzie na chadec­
kiego posła, ks. Kaczyńskiego. „K urier dowiedział 
się nawet, że ks. K aczyński otrzym ał k ilka pchnięć 
nożem, „G azeta W arszaw ska” chciała już widzieć 
w tym napadzie zamach na  tle  politycznym.

Sensację przeto wywołało pojaw ienie się ks- 
Kaczyńskiego w Sejmie, zdrowiuteńkiego i calu- 
sieńkiego, ale bardzo zmieszanego, k iedy zadawano 
mu pytania co też stało  się z nim na uh Czernią- * 
kowskiej.

J a k  się dowiadujem y, istotnie ks. K aczyńskie * 
go napadnięto na ul. Czerniakowskiej i poturbowa­
no. Przyczyn napadu szukać należy w nieporozu­
mieniach na tle osobistem,

'W 1* 11 <0 * 1

Skandal.
W  dniu 22 lipca na stacji kol. Tłuszcz, droga 

W ileńska, zbrojny oddział policji pod wodzą ko­
m endanta na powiat Radzymin, komisarza Ptasiń- ^  
skiego, odbyw ał rew izję przejeżdżających pocia-L  
gów, żądając wylegitymowania się podróżnych.

Piszący te  słowa, w raz z kilkoma pasażeram i 
nie mogąc wylegitymować się paszportem , został 
pod eskortą  (!) zaprow adzony do kom isariatu, pod­
dany śc is łe j osobistej rew izji (sic!) i —  wypusz­
czony na wolność.

— Może Pan  jechać dalej — ośw iadczył u - j
przejm y przodownik.

W  drodze powrotnej na dworzec, rozm yślając 
nad smutnym losem spokojnego obyw atela, którego 
ściągają z pociągu, rew idują i... każą 3 godziny, 
czekać na następny pociąg, — obliczając w duchu 
czas potrzebny na przejazd K raków  - W arszawa, 
przy każdorazowej rewizji na stacjach, — natkną- 
lem się na ,samego" kom isarza Ptasióski-ego, k tónr 
mnie kazał by ł aresztować.

  Przepraszam , rzekłem, zatrzym ując go. J a ­
ko obywatel, proszę o odpowiedź na dwa pytania.

— Proszę.
  Jak ie  ma znaczenie przeprow adzana rewi­

z ja ?
  To jest spraw a tajna.
  ... Jeżeli jednak aresztow ano mnie na pud-

stawńe b raku  paszportu, na jakiej podstaw ie nań* 
zwolniono, mimo, że dokumentu tego nie posia­
dam?

— Co?.,. To już nasza rzecz. — Będzie Pan 
zresztą m iał sprawę w  sądzie o nieposiadanie przy 
sobie paszportu.

— Spraw ę w sądzie?  — zapytałem
— Tak jest. .
  Ciekawym, jak to będzie!... Rewidowaliście

mnie, przetrząsnęliście wszystkie kieszenie, — ale 
nie spytaliście naw et o nazwisko!

P an  kom isarz w ybałuszył oczy. <
__ Niech się Pon nie boi, rzekł zmięszany —-j 

i powtórzył: Niech się P an  nie boi.
Nie bałem  się, W  kilka chwil później siedząc 

w bufecie, u jrzałem  zbliżającego się przodownika.
  Aha! połapali się, pomyślałem.
Jakoż przodow nik zbliżył się dc rnnie i — 

bardzo grzecznie o numer telefonu ' (!), adres, na­
zwisko.

W obec powyższego zapytuję Pana M inistra 
Spraw  W ewnętrznych:

1) na jakiej podstawie aresztu je  się obywateli, 
nie m ających w kieszeni paszportu i

2) co upoważnia p.p. policjantów  dc przepro­
w adzania rewizji osobistej?

Sądzę, że w interesie ogółu wyjaśnienie było­
by pożądane. .

A. L
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TELEGRAMY.
Zatarg Bawarji z  R zeszą .v

ODROCZENIE DECYZJI.
Berlin, 27 lipca. (PAT.) „Berliner Zet- 

ttmg" dowiaduje się o nagłem ochoczemu 
decyzji rządu Rzeszy w sprawie Bawarjt. 
Zapowiedziana na dziś przed południem ra ­
da ' ministrów pod przewodnictwem prezy­
denta Eberta, została w ostatniej chwili od­
roczona bezterminowo. Na dzisiej szem po­
siedzeniu rady ministrów miała zapaść osta­
teczna decyzja w sprawie bawarskiej. Ro- 

•i. kowania, podjęte przez prezydenta Eberta, 
w  których bierze udział prezydent Loebe, 
nie zostały jeszcze ukończone. Rokowania 
te mają na celu złagodzenie konfliktu.

KOMPROMIS.
Berfin, 71 lipca. — (P. A. T.). „Vossi- 

sche Zeitung" donosi, iż Ebert ma powziąć 
inicjatywę w sprawie ureguolwania konfli­
k tu między rządem berlińskim a bawar­
skim w sposób uwzględniający drażliwość 
bawarską, lecz jednocześnie biorący pod u- 
wagę w całej rozciągłości prawa konstytu­
cyjne Rzeszy. Ebert nie skorzystałby bez­
pośrednio z prawa konstytucyjnego, do­
puszczającego anulowanie rozporządzenia 
bawarskiego, lecz wskazałby rząd ó w  m o­
nachijskiemu drogę powrotu na teren kon­
stytucyjny. Podobno Monach jum skłonne 
jest pójść na kompromis następujący: Ba-, 
war i a zrzekłaby się opozycji przeciwko u- 
stawie o ochronie rzoczypospolitcj pod wa­
runkiem, iż będzie utworzona specjalna 
sekcja bawarska policji kryminalnej Rze­
szy. W krótce ma przybyć do Berlina Ler-

l acpiiei W  i  s.
SPRAW A KO NFERENCJI H A SK IEJ.

Londyn, 27 lipca, — (P. A. T .). Havas. 
Lord Philipp, Lloyd Greame wygłosił ex­
pose w Izbie gmin w sprawie konferencji 
haskiej, przyczem zastanawiał się nad tern, 
czy Rosja istotnie będzie się trzym ała linji 
politycznej zgodnie zmierzającej z ostat- 
niemi propozycjami delegacji rosyjskiej do 
odbudowy ekonomicznej kraju. Przywód- 

\  ca Labour Party, Clynes, czynił aluzje do 
: tego, iż lokata kapitałów francuskich w R o­

sji wpływa na postępowanie rządu francu­
skiego w sprawie Rosji. Mówca przeciw­
stawnia temu fakt, iż interesy Anglji są za­
niedbane. Lloyd Gecrge przewiduje konie­
czność zwołania nowej konferencji i przy­
pomina rolę, jaką wobec Rosji odgrywały 
w czasie- wojny mocarstwa sprzymierzone. 
Między innymi sprzymierzeńcy przeszko- 

. , - w zagarnięciu bogactw ro ­
syjskich. Mówca jest zdania iż Rosja wvj- 

 ̂ dzie z trudności obecnych tyiko przy pomo- 
cv świata cywlizowanego. Może to nastą­
pić jednak Wiko wtedy, kiedy Rosja woro- 
Wadzi. u  siebie arządzema konieczne, bez 
których nie otrzvma od Europv pomocy. 
Mówca jest zdania^ iż konferencja haska i 
ffcnueńska współdziałały w sprawie skiero­
wania Rosji na właściwą drogę.

nMir i t e i
MEDA KANDYDATEM NA PREM JERA.

R zym , 27 lipca. (PAT.) Havas. Prezy­
denci Senatu i Izby deputowanych wskazali 
królowi na Medę (leader socjalistów) ), ja­
ko osobistość najbardziej nadającą się do 
utworzenia gabinetu, Meda, bawiący obec­
nie w Medj olanie, został zawezwany tele­
graficznie do Rzymu.

*) Merta jest przywódcą bbc socjalistów^ lewz 
popotenSw. Jeszcze raz PAT piopiaał się swoją nite- 
znówtiamą im formacją. Nće mężna aresata mu BÓę dń 
wić, jęto® pisma wfecEorewe ipoidały dejpeSzę, nie 
spostrzegając tego rażącego błędu.

(? I n a  ! | l l
Paryż, 27 lipca. — (P. A. T.). Havas- 

Komisja odszkodowań wydała opinję W 
, sprawie prośby rządu niemieckiego doty­

czącej spłat reparacvjnych, że Niemcy win­
ny nadal wypłacać rocznie 2 mil jony fun­
tów szterhngów, t. j. 40 milionów marek w 
złocie na pokrycie swych zobowiązań. W 

. uzasadnieniu tego orzeczenia powiedziano 
że rząd niemiecki okazał w sprawie od­
szkodowań i w sprawię uznania postulatów 
aljancłdch brak ciobręj woli.

Na podstawie tej opmji Poincare za­
wiadomił ambasadora niemieckiego, że sto­
sownie do układu z a ria  10 czerwca 1922 r. 
rata roczna w wysokości 2 mil jonów funtów 
szterlingów pozostaje bez zmiany.

Mmi priHiB iifc T i t e n ’s
Berlin, 27 Kpca. — (P- A. T.). „Berli­

ner Zeitung am M ittag“ donosi, ze w ostat­
nich dniach dokonano całego szeregu aresz­
towań osób, które udzielały pomocy mor­
dercom R athenaua. W śród aresztowanych 
znajduje się także kapitan Wolff ^legtned 
2 Halle.

Rozprawa przeciw wszystkim osobom, 
^mieszanym w sprawę morderstwa, popeł-

chenfeld celem wszczęcia rokowań w tej
spraw ie.

W NIOSEK SOCJALISTÓW  NIEZA­
LEŻNYCH.

Berlin, 27 lipca. — (P. A. T.). Prezy­
dent Reichstagu Loeve przybył do Berlina 
w celu naradzenia się z rządem w sprawie 
ewentualnego zwołania Reichstagu w razie, 
gdyby złożono wniosek, domagający się u- 
nieważnienia rozporządzenia Bawarji w 
sprawie ustawy o ochronie Rzeczypospoli­
tej, Podobny wniosek zamierzają rzekomo 
złożyć socjaliści nijzależni do nich zaś 
przyłączyć się m ają również socjaliści wię-, 
kszóści. Pozatem demokraci domagają się 
również wyjaśnienia sytuacji, uważając, że 
proste odwołanie się do decyzji sądu jest 
śrokiem niewystarczającym dla usunięcia 
nieporozumienia pomiędzy Berlinem a Mo­
nachium.

BEZPRAW NE ROZPORZĄDZENIE.
Berlin, 27 lipca. (PAT.) PR. Omawia­

jąc sprawę rozporządzenia bawarskiego 
„Vorwaerts“ podkreśla, iż rozporządzenie 
to nie ma najmniejszej wagi prawnej i ża­
den z funkcjonarj uszów państwowych nie 
może współdziałać w  wykonaniu tego roz­
porządzenia.

CO ON TAM ROBI?
Berlin, 27 lipca. (PAT.) PR. Wielki 

ks. Mikołaj Mikołaj ewicz przybył do Bawa­
rji, celem porozumienia się z wybitnemi o- 
sobisfcościami pośród tutejszej emigracji ro­
syjskiej.

nionego na osobie Rathenau’a, odbędzie się 
w Lipsku. Termin rozprawy głównej jesz­
cze nie jest wyznaczony,

PeiMGP. i liifS U
Paryż, 27 lipca. (PAT.) Dzisiejszy 

„Petit Parisien“ zamieszcza depeszę z Lon­
dynu, głoszącą, że zdaniem urzędowych kół 
angielskich, konferencja między prezyden­
tem Poincare i Lloyd Georgem mogłaby u- 
ledz większemu opóźnieniu, niż to począt­
kowo przypuszczano.

liia  lesii z Mpisfaw
Teheran, 27 lipca. — (P. A. T.). Ha­

vas. W edług pogłosek, odziały bolszewic­
kie koncentrowane są na granicy Afganista­
nu. Wobec tego rozpoczęcie kroków nie­
przyjacielskich między Afganistanem a Ro­
sją zdaje się być niedalekie.

Peni is Eira Pis y
Leafield, 27 lipca. (PAT.) Radjo. W e­

dle doniesienia „Morning Post", został En­
ver Pasza definitywnie pobity przez połą­
czone siły sowietów i państwa Buchary.

PdwSż v IklymiłskD.
Białystok, 27 lipca. ( AW.) W  nocy z 26 

na 27 b. m. wezbrała mała rzeka, przepły­
w ająca przez Białystok, Biała, do .tego sto­
pnia, że zalała całą dzielnicę nadrzeczną. 
Został zatopiony szereg domów, których 
mieszkańcy wobec nagłego wezbrania wody 

j zostali odcięci od reszty świata. Zalane zo- 
; stały fabryki przemysłu włókienniczego, 

mianowicie: Gubiriskiego, M arkusa, Fuchsa, 
f reismana, Tabaczyńskiego, J&rozolimskte- 
£° 1 szereg mniejszych warsztatów tkackich 
przędzalniczych, część fabryki Nowika oraz 
elektrownia, wobec czego miasto pogrążone 
zostało w ciemnościach. Kilka mostów dre- 
wmanych mieście zniosła powódź i nao- 
gół do chwili obecnej s tra ty  przekraczają 
nul jard marek.

United Telegraphe donosi z Moskwy, 
iż Ie,-carze zalecili Leninowi pobyt na Kry­
mie. Wobec tego Lenin w najbliższych 
dniach ma opuścić Moskwę i udać się na 
Krym, gdzie zamieszka w dawnym pałacu 
c e sa rsk im  w  Jałcie.

— W ostatnim tygodniu stwierdzono w  Mo­
skwie 32 ■wypadki ćhatery azjtycikiej. Pooatem sze­
rzy się epidemia czerwonka.

— Wysocy koTOłtsairze m'ocairsfcw ’sprz.ymicrao- 
oycłr toteTwecjowA' wtdbec rządiu grorilccgo w  spra­
w ie diotonywanego ptod1 pretekstem fcwjfców nieparzy 
jŁcieSsSrdi sdrwesWciwainda tolglotwcew tor-eckx-h, 
oaWeit w iportadh neutautaych, co sjsraecirwia aię ikicai- 
iwenflji haskiej.

„Times" doiDioe}, to  otwarcie irtandalóego 
zgromadzenia narodowego, które się miało cdibyć 
29 lipca, zostanie prawdopodobnie ponownie odTO- 
ezoms.

—  Ii-g o  pajźdzrórata odbędzie się -w Nowyim 
•torteu Jooojerencga dynetkterów policji większych 
miast całego świata.

— 'Panlaimeot i Rada Narodowa Cypru oświad • 
cayły .fedtoogtośnie, iż jcdymeim życzeniom Iwdiraośtói j 
jest być przyłączoną cfo Grecji, t  zagiraetaeuHiera | 
wszafeie ■Snteretsów angielskich. LuKimośd domaga się j 
plebiscytu, mającego byó wyrazem jej wofi, i

List z  K openhagi.
(Korespondencja własna).

Polscy stad end - socjaliści w Danji.
Polską kolonję robotniczą i sekcję P. P. S. W 

Kopenhadze odwiedziła we wtorek 11 lipca grupa 
studentów - socjalistów z Warszawy. Towarzysze 
ci zaproponowali nam urządzenie wiecu, co nas 
niezmiernie ucieszyło, ponieważ dawno nie mieliś­
my podobnego wiecu, oraz podobnych gości.

Wiec odbył się nazajutrz. Wygłoszono 2 refe­
raty: o obecnej sytuacji w kraju, oraz o działalno­
ści P. P. S. od czasów przedwojennych do obecnej 
chwili. Mówili dwaj z pośród wymienionych towa­
rzyszy - studentów, St. Dubois, oraz J . Silberstein. 
Referaty ich spotkały się z gorącem przyjęciem ze 
strony zebranych. Przemawiali pozatem przewod­
niczący sekcji P. P, S. w Kopenhadze tow. A. To­
maszewski i ob. J. Bos. Ostatni poddał krytyce 
działalność poprzednich konsulów polskich w Da­
nji, stwierdzając, że w swej pracy nie dbali oni o 
interesy ludu roboczego, nic potrafili stawać w ob­
ronie robotników polskich.

Wszędobylscy komuniści zjawili się i na tym 
wiecu. Oczywiście wystąpili ze swemi znanemi na­
paściami na naszą organizację, spotkali się jednak 
z należytą odprawą ze strony zgromadzonych.

N a. zakończenie tow. J. Silberstein pozdrowił 
robotników polskich w Danji w imieniu P. P. S., 
życzył im powodzenia w pracy pod sztandarem 
czerwonym socjalizmu. Pożegnano gości głośnemi 
oklaskami i okrzykami na cześć P. P. S, Wiec za­
kończono odśpiewaniem „Czerwonego sztandaru".

Sekcja P. P. S. w Kopenhadze zasyła pozdro­
wienia i serdeczne podziękowanie Centralnemu Ko­
mitetowi Wykonawczemu P. P. S, za pamięć o emi­
grantach, którzy na obczyźnie też walczyć muszą 
z wyzyskiem burżuazji. Dziękujemy również ser­
decznie towarzyszom - studentom, którzy zainte­
resowali się nami i udzielili nam dokładnych infor­
macji o położeniu w kraju.

A. G.

G ło s ';  m t e l n i i i ó w .
W  sprawit powstańców górnośląskich.

W 198 numerze „Robotnika” z dn. 23 lipca r.b. 
pomieszczony był komunikat p. n, „Ze Związku b. 
powstańców górnośląskich". Między innemi Zwią­
zek donosi, że p. Baliński, prezes R, M. i p. Bar­
czewski, przewodniczący Kom. Org. obchodu gór­
nośląskiego, niepochlebne wygłaszają opinje o po­
wstańcach. Poczciwcy ci są pewni, ie  jedynie p. 
Korfanty i Matka Boska, jak twierdzi „Rozwój", 
Śląsk Polsce dali.

„Zwalczać” tyranów wszak to nie cud!” głosi 
marsz Mierosławskiego. Wśród zwalczających ty­
rana- krzyżackiego po za robotnikami górnośląski­
mi, był robotnik z całej Polski, a wśród niego po­
kaźna liczba młodzieży akademickiej, nawet ko­
biety w oddziałach sanitarnych,

P. Barczewski, według komunikatu, miał wyra­
zić się, iż „większa część powstańców, to złodzieje 
i bandyci".

Jako jeden z walczących o wolność Górnego 
Śląska, za łaskawem pośrednictwem „Robotnika" 
■wyrażam pogardę dla ludzi, którzy miotają obelgi 
na tych, co zcaleniu Ojczyzny nieśli życie w ofie­
rze,

Sebastjan Ckorzewski.
Stad. Uniw. Warsz.

Echa t. zw. ^obchadu górnośląskiego".
Otiv.ynwdi!śrny nast. kwnunikat z jprośibą o za- 

nBeEzraeim©:
Dtóa 23 ib. an. (prayjech«8eta dó .Warszawy na 

obchód górnośląski o gcidz. 7 rama i  pomimo msfil- 
nych starań, na© mogłam akcmuroJkawiić się z Gl. 
Zara. -b. powistańców .gómwśląsbicih. Urtafcto arę na 
Akadesrję do R ata® , przypuszczając, iż z ajdę 
tam przedstawi-weffi. W Ratuszu zostałem 'wprowa­
dzony, w tótd, aiż zarząd ibderae mdziait w obctalzk) 
i manńtefetacii przy ul. 3-go -Maja-.

JE© wiedząc! o re-iofeji, zapadłej na wslnem 
zebraniu fe. pcm&tańców gómośte«kirfa z dmia 22 b. 
nr.. aagjraSiesm gois na Aikademji, jallco przedHttwicici 
Naca. Rady Ludowej ma G. Śląsku.

Wobec telgo wysreaans •I’Shoite.wemue. iż zabiera­
łem ąfes na Akiwletmp. 'aibetróm w ziapetoośai eo- 
lidarjrauję się ze stewwfelkilfflm, jwlfcfe ar(pął GJ. Za. 
raąfl Związku ib, powstańców górmośląsikidi w spra­
wi© ebeheadu.

Staaiaław Jrzierski,
preaeg Zwiiązku- : b .  powgt. góCTogląisiklch ma Woje­

wództwo sLubeliskie.

listy io Redateji.
Szanowny Panie Redaktorze.

Mam zaszczyt prosić uprzejmie o pomieszcze­
nie poniższego sprostowania, a to z powodu za­
mieszczonej w Nr. 201 „Robotnika” korespondencji 
z Siedlec.

Nieprawdą jest, jakobym kiedykolwiek spro­
wadzał konie dla Opolskiego, czy innego, Kółka 

i  Rolniczego i sprzedawał je na pasek. Zaświadczy 
j to zawsze wspomniane Kółko Rolnicze. Jako pro- 
i fesor z zawodu nigdy wogóle końmi nie handlowa­

łem. Podobnież mylnymi są niektóre ustępy 
wspomnianej korespondencji, lecz na tem tylko po­
przestaję.

z poważaniem 
W, Skup', poseł na Sejm.

Warszawa, 26 lipca 1922 r.

Ruch rM niczy.
Iip partii

Podatek na fundusz wyborczy. Konfe­
ren c ja  m iędzydzielnicow a PPS . z dn. 4 lip­
ca r. b. uchw aliła nałożyć na wszystkicŁ 
członków W arszaw skiej O rganizacji PPS, 
podatek  w wysokości 1000 mk., jako poda­
tek  wyborczy. Sum a ta  winna być w płaco­
na do kasy OKR. w  ciągu lipca. K ażdy to­
w arzysz w płaci w  swojej dzielnicy i wza- 
mian otrzym a pokwitowanie z podpisem  
pieczątką: „Na w arszaw ski fundusz wybor­
czy P P S ."  Pokwitow anie to należy wkleić 
do legitym acji party jn e j. T ow arzysze 
m ieszkający w  Śródmieściu, mogą wpłacać 
bezpośrednio w S ekre tariacie  OKR. tow, 
W ysiadeckiej od godz. 9— 1 i od 5— 7 (AL 
Jerozolim skie 6). W zywam y wszystkich to­
w arzyszy do jaknajpiln iejszego wykonania 
powyższej uchwały.

Warszawski O kr. Kom. Rob. PPS.
Dzielnica Śródmiejska. Dziś o ©oda. 7 <w Soka­

lu dtzSeteiCy, AL Jerozdiimtffcśe 6, odbędzie aię po- 
siedzenie kosróttefu -daueilindcowiego.

, Dzielnica Powiśle. Dziś o gWria. 7 w lokata
dtziefl'rucy, SoJec 6S, odbędzie się ogólne zebrani* 
ez’euików dziełniey, *a którem tow. Zawadzki wy. 
głosi referat po®£ym:y.

Dzielnica Ochota. Dziś o godffi. 7 w Joikału dzid. 
nicy. Grójecka 45 m. 36, osibędsiie się posiedamiś 
jkomiteftu.

Dzielnica Jerozolimska. .Dziś o godiz, 7 w lotka, 
lu dzielnicy, Cht-crtua 41, odt>ędu© się pesiedzeni* 
ko-mitiećii.

Pokwitowanie. Na listę Dr. 78 aa iinwailidów z©- 
bramo w gazowni m  Woli unik. 4100.

P. Janina Sygul na fundusz wyborczy P. P. S 
usk. 1000.

M\ zeiiiiw?.'
Zjawi r°botTiików pi'zetmysln drze-wnego. Dru-

gi zjazd ndbotiajków poraetmŷ m drze-Mjego w PotecA 
odfbę.dzi© gię w PrzemryśtM (Dom R/iłjotMiczyO w d, 
6 i 7 sierpnia j. h.

Zakończenie strajku robotników budowlanych 
we Lwowie. Strajk robotmików butdow lanych w* 
Lwowi© aakofflCEyl aię dtn'ia 25 b. m. umową obo. 
wiązującą od 25 b. m-i do 3 wtrześmia r. b, Roibot- 
t«icy wykwallfik-owsLai otrzysmli podwyżka 45 Jty 
-pwmKwnicy .budowlani fx>%.

Koniec strajku robotników st°Iar,,kich. IW Kra­
kowie śkończyl się strajk robckmitów GtotarakicSi 
którzy uzyskali 40% poidwj-żla.

Międzynarodowy kongres górników.
iDuiia 7 sierpnia r. ta odbędzie się w© Frank- 

furoe aad 'Menem' międzyiBRinadowy kongres górni­
ków.

B o z r a a l t o ś c i .
Cudzoziemcy we Francji.

Wojna sprowadziła do Francji wielką ilość cu­
dzoziemców Azja i A f r y k a  nasamprzód dały jej 
robotników, którzy po fabrykach zastąpili robotni­
ków francuskich służących na froncie. Od r. 1915 
do r. 1921 przybyło do Francji około 50.000 Indo- 
Chińcryków, ok. 36.000 Chińczyków. Z tej liczby 
po kilka tysięcy pozostało po wojnie. Zawarli 
związki małżeńskie (pomimo oporu władz francu­
skich) i potworzyli rodziny. Prócz tego przebywa 
we Francji około tysiąca studentów chińskich.

Kabyle (północna Afryka) oddawna przyby­
wali do Francji. W r. 1912 naliczono ich ok. pięciu
tysięcy (zajętych przeważnie w kopalniach węgla 
na północy Francji,„w Paryżu, w raficerjach cu­
kru, jako posługacze w hotelach, restauracjach, o- 
koło 2000 pracuje w Ljonie i Marsylji). Czasu woj­
ny sprowadzono do Francji Algcrczyków, Maro­
kańczyków, Tunisyjczyków w ogólnej ilości około 
dwustu tysięcy; z Madagaskaru przysłano 4 i pół 
tysiąca Malgaszów.

W r. 1920 liczono ponadto obecnych cudzo­
ziemców Amerykanów — 23,630, Anglików — 
27,417, Belgów — 41.350, Bułgarów — 10,752, Ser­
bów — 3,402, Rumunów — 254, Rosjan — 23,466* 
Polaków — 10,181, Hiszpanów — 14,405, Szwajca­
rów — 29,000, Holendrów — 4,380, Skandynawów 
— 6,000, Południowo - Amerykanów — 7,642.

Zjcis rospodarazi
Notowania Giełdy Warszawskiej.

D olary St. Zjed*. 5S30—5900—5890.^
Defee-y karnad ySkie 5800—5810—GSJfT. 
ijłasikś 'iHemiecfci© 11,50.
BcOgjai 465—466.50.
X/xudyn 26250—26400.
Paryż 499—494—495,
Prsgia 137—136,59.
Szwajcaria' 1120.
IW-iedeó 18.50—18,00.
Wtaidby 274,50—075.

Handel zagraniczny Niemiec.
WBarJini© og’ioazsmo statystykę mnsędsnrą., "fJ7- 

kecu]ącąs iż w ciągu pierwszego półrocza roiru toie- 
iąoego import ni«mi«dkr wy&osil sranę l t̂óńOO mi- 
JJwttów. Wywóz w tymże czasie wynosił 130.800 ma- 

Ptosewyżifca hnjKutu ■wywati 121.000 mineto.
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STAN POGODY 

(według danych iPańsicw. Instytutu Meteorolog.)

IWlsHsutek .pogłębienia » ę  m m  ib&TCsuetrycaaie- 
go mad PbUsiką wsctad&at, spadły tam  wyjątkowo 
dfuće deetaaze (BtoiyeftoA 90 -man., P-SMł 39 mim.). W 
rónytii tóe ia icach  również panowała posjoda P°- 
cfcnrarea i  dtSdtśysta, jafckoLwielk opady były raiie- 
suatanie (Worswwa 1 ŁódS, 2 'mmi., -LuMim
5 mm.). Tem peratura praed potodraiieim' .wynosrJla 
praecćętmi© 11®C.—1S*C.

Tem peratura raatjwTtżsea wTOMsiła- wczoraj w 
Warszawie 15-3", MBjraafeza 11.2% w  Tkitołponeimi 17., 
nBflnnżsaa 7.°.

Pnawtdopodoitoy praetbieg pogody w  dniu dai- 
siejszyim: Pogoda tanienn® z opadami' piraejiściowe- 
mi5 dońć sito© wiatry zachodni*.

FaJsaWaue mlck». MMSterjutn RolnroUwa i 
M w r Paófettwotwych korawuitoj©1 Stejuait amierykiań- 
t;ki uctowalif prawo, ssatoraindające 'wyrobu, praewo- 
zu, i  otepcc'tw mfeSka t. aw. ^napełnianego", (które 
byfc wyrabiane ii sprzedawane w  StainaA Zjeidin©- 
czjcmyth narówni z mtakieun ipuatwicteilwolm, co srę 
źle odlb^aiio tak  tra rozwoju mdecsarstwa, jak i  na 
Bdirwwiu spożywców. Mleko „najpełniami©' jest to 
pnodiuikt mleczny adiKusaczoiny, t. j. posibaw.liioniy 
p^naiwidziwagO' llu-azKsu milecanego, a  oastiępó&e „cłle- 
jcwainyr* przez dodanie tłuszczu oraeehoiwegp, iwreisa. 
si« idlłai miiepozniaJkii i łatwiejszego tralasponbu agęsa- 
fflony (tooaldesisoiwany,)..

POnieważ artykułu tego wyprodukowano rw A- 
meryce iKatdzo doża i ełcteudy dziś jeszcze są mim 
aalpetaione, nabuwla się obawa, iż  miieibswem Misy. 
fikat ten zjawi ę&ę w większych diteściaicli na ryin-- 
teidh ©urcpetjsjkiBh, e.wanltu atoli© M i  db Mteiki.

Zwracamy zatem uwagę praedewsaysffotean zrm -  
raeń spożywców, kuprów i junyoh instytucji zaiim. 
tereiiOwEnyich, aby nie nabywały imtlelka toradenso- 
wamego bez uprzedniego- sprawidzcliia banderoli.. 
Z w y k ł ©  banderole ma' puszkach a mO-ekieitn ,juapeł. 
Jiom'eim" maj;; dwść niewyraźny i  diroibinyimi dirulciieim 
napiis ,,fiite!d mS3k‘‘.

O pósady dla zetom© bii iz© wany eh ufic#rów. Ko-
to oficerów rezerwowych okręgu: P. K. U. G-rtu> 
daiąda ©tworzył© 'biuro pośrednicitiwa posad1 dla ofi­
cerów rezerwowych D. K. O. VIII, aby pnzyjsó* z 
domafną pomocą wsaystkibi kollegotm, mieaakającyin 
na ■Seremu© tegoż. Wobec fegO' 'Bolo zwraca się  do 
wszystkich rządowych i prywfNmyieh instytucji i  
prośbą o przyjmiorwftnie nowych ipracmyinikóiw z po­
śród kandydatów, poleconych -przez Kolo.

Sta/ut podatku szkolnego. Wobec ogromnego 
sapoiizeibofwainia ze siroeiy zaihbercaowauych teks­
tów etait’itlui pcdiafku szkolnego i  odnoszących się 
db ini-ego prz-epłBów wykonajwscaych, Redakcja 
,,Dziftn9i-ka Zarządu -m. at. Wartsaaiwy** ogłosiła je 
IW. cewbitrej odW&e, którą otrzymać anożtna w iRieidhk 
cji „Iteronnika" (Magistrat II  p.)

Skiego. O 'Be "W prrz©ciągiu 5 te t ód1 diUiia opubblfco- 
wania tego prawa obgłWafclc o’ocy hi© radąklr-ruja 
iswych priawr własności, dobro piraet*.dtei oa^rae®
pańsiwa fińskiego. I - I

Zainteresowani obywatel© polscy ppwiSmti, ce­
lem ochrony swych praw. zwracać się  do Wydziału 
Kctnsulannego przy Poselstwie iRzecajlpOsBioiŁiliej Pol­
skiej w Hefciogforsie N. Es^amsldgiaitan, 25A, który 
imAidzielii bliiŁ-azych wyjaśnień i efwontaataoj po- 
moty.

Fortepian macierzy szkolnej w restauracji. iW'»I-
ki« ntburaemie wśró!d! czitoin-lców 172 Kolai macierzy 
s^ n to e j na Tairgówlku wyrwoM faikt wypożyczeoia 
forbqpjanqi reStaura’otrcWi iG-rabiiMti^mlu ’ przy uil. 
św, iW-iaceintego. Foirńeipja® tan zo-stat kupiony przea 
Kolo wJacierjy dla> cellólw1 śpołeraaych. za pieBiiądze, 
zelbram© wśród człshków j, ofiar Społecznych, o 
czlo-nkowie zarządu -Kola, żyjąc w pi zyjażni. a re­
stauratorem; Grabińskim, iwypożycayli foritep^a dila 
reigta-uraciji. Tafc więc fonieipjan. m/aibyty za piemią- 
dż© społeczne, służy karczmarzowi dfa zaibawi-an ia 
gpści przy -kicHszku'.

ODCZYTY I ZEBRANIA:
Zjezd esperanfystów w Gdańsku. D-uia 3 sierp­

nia r. ib. wyruszą do Gdańska ©speramityśoi polllscy 
n-a zjazdy który si-ę odbędzie tam  <po(d> ipiroitcktcmaiteni 
Senatu -gdańskiego. Uczestnicy zwdieidaą rówaiteż So­
poty i  Oliwę.

Dnia 6 siotipinia- nastąpi pożegnani© ©sperain- 
tysltów polskich i wyjazd1 ich na 14 Bohgiieą 'Wszech, 
światowy -dio IMsiinglorśu (Finlainidiją). Dliższych. om- 
foumiacji udziela p. A. Obarrotanaia coićtóeininiie m ię­
dzy goldz 6 a 7 pip. (Marszałkowska 91).

Odczyt prOf. Pe/rażyckiego. Dr.'ia 1 { 3 p , m.
w© wftorek i  law-atrteAi pref. undrw. wiairfez. dir. Leon 
PcJtrażyciki wygłiosi w sali Muzeum- fl&ffieuH. i’ Roto., 
Krsik. Przędm. 66. dwą wMik-i© odczyty o i nauce 
DehwiJna. ffiteaolłji Nicibzswheigio. oraz śmierci- i  ąbaro- 
ści. -Pozatom- sz. pirełege-nt użiaBadiiiiisić bodzie rololwy 
paglądl na żyri© a a  ziem i Bilety zawczasu -nabyiwac 
można w  PoMciej Skladlntoy iPiomwciy Sutootoydr, 
MarSzaUk. 143. w- ..Ksjęńnic.y Pclalcioj“ , .Nówy Świlalt 
są-. -37 a w  ..BtXAic . Szpitalna 1, I piętro,

WYCIECZKI I ZABAWY.
 ̂ 'Wycieczka akademicka. Kpmisja wyci-c-rzkowa 

Ko’ą akademicMego fenajjozhswcaegai luirnądaa! w  dm. 
4—15 siealpniia f. b. -wyóeczkę -w Tatry_i dó Piem.ih. 
Biliety i  inicrm-acj© -w© w,toski i pd^ikli iw lokalu 
K ok, Nowy Świst 21, od goda. 7'—0  wiew,.

WYPADKI.
Niezwykły pogrzeb, W dniu onrgJajszym iprzw, 

ulict© Warszawy tańczy! niezwykły pegrżeb. Z jetd- 
ńego 7, kościołów wyproweldzon© awlciki Bni-at"©) 
wCiaScici!3fflk.L domu piAflacattego. Mairji-Zofjrii M. -Za 
karąwatnem wfieeśo®o .Haszo© wiraioe z  hsjptetoi: 
„Dla Zośki old! przyjaciółek''. „Zóśció—FelMi" iitp-- 
PuH£i3wboś6 skksłał* ą  z samych anamych ipol.iicji 
doilink-rzyi. basiarzy. klawi-sziników, sawpemłefózia- 
rzy dtp., oraz Kcanycł^ eiifansów i prostytuibtek. Oczy- 
wlścii© towarzyszyli Icondulctowói żaiłobiaeimń,. dla 
zrcziunialych w-Aglęlaw i  agiemra policji. ‘ iSama 
a n tó ła  była wfccioiefiką domu ipulblicanefe©, tiak bW. 
...podichwloiwego7’’, gd-zie- pro-stytuqja lbj% tyiiklo WaJ 
IxSciem, właściwym- celem jej .,saitanów“ ‘było cScra- 
daoii© gości, zwłaszcza bagatych i a  pwwiiiacji. Za- 
zniaczyć trzeba, ż© 'pogrzeb odbył się  .jpnęylklaidhyj', 
cglioszoiny Wlepisydrwmii przez „stroisikamego męża", 
znainego fe^aaraa. który już cohąjminiej -15 wymciktów 
za kradzieże odsiedtóal. N.iie zapomuiam© itoikż-ei i  o 
księżach, których aż trzech kroczyło ma czai© tego 
OB-oibliwego kolnidiuktui -pograebcł.ego.

Polowanie na pajęczarzy po dachach. W dńaiu 
oraegdajlszyto -okiolb gódz. 4 pp. |eldina z  lotoatoreik 
diomu nr. 9 pirzy uli, Niecałej wyszfc moi stiycih po 
btól''tznę i Ąoostrzęgiia 2_ch osobnitów, (którzy inajej 
widok otworem w dtadiu skoczyli -na- daićir. Łokaitiair- 
ka wzzcaęla allainm. Wybiegli licami ItoScalioirwwś©. ce­
lem ecfcwytettia żłodzi©jów, ci jąduak" uajspoSkojnitej 
si-edlzieii scibse -ma dOahu, -uicrycd aa komiiinam, ‘ Na 
ulicy zeibir-al s ię  -liczny tłom. potizemi madsseid'l po- 
steinurjccwy 12 k-oniisairj«t»r Ąmtaai) Witlrovvisflci i  ®e 
zręcaaońcią ketta w  jednej chwili znalazł się na da . 
chu. iPajięoza-rz© zaczęli ociekać po  dwhach z dloimfu 
n-a domt Pościg .p© dachach tnwał dość dfflugio1, cze­
m u pirzjpatryiwatli silę liczni widfeawi©. "(Popierl#! ma 
dachu domu nr. 35 przy -ul. 'SeniatolrSIdlej' pdgącBa- 
iia©. ni© mogąc dalej uciiódcsć. z powodu (brakni disif- 
SBiej łączności domów, miusieii się  zaltirziymać. Po- 
sSarunfeoiwy. skiktrowąwszy rewdlwer w  ich k ierua . 
ku, zinu's'it ich do s'lhT'.renjn się ku  soTttia poje-dysicBO 
i kóleju© wiązał im1, -ręce paskięmi na dhohu. podaem 
sprloiwialdzlj -na ziemię. Pąjęoaairzemi olaazailii si©- 
IWactoiw; Ktys, Halt 18 i Wditol-d Polowałeś. MT16, do-' 
tydrczas jotiącz© ni© miotowam. cizyli, że "są to W ła­
chu złodzięjstoiini now-iozusze. Obu mmiieisizmiinio w 
areBscaó.

(mi) Napad na pociąg. Rraed hiMtóiesa Samlufloi. 
wdizna do jed-nego z  wagonów ipociagiu fówarowieigi) 
iw. 3087.: idącego ze Stacji Praga do stacji iMairki, 
w  celu rolbumfeowym' Wstaezylio 2-ch oprylsaków. 
EskiointMjąic.y* pociąg posterunkowy -K-olmoiiio-wiała, ce­
lem uida-reiminiiemiiai ńolbuimlcu da} w  kiefrtSsku olpriysa. 

j kóiw strzał, l©ca chybił. Napaslmitey. ko.ray.-daijąc a 
-biegu pęcnągiŁ zeskoczyli ,i ucieiMi. aVisz^Stldi© \va- 
gwnyi tego pociągu przybyły do Stacji Mariki w  zu­
pełnym, porządku.

Tajcnłnicitc zniknięcie. Jeszcze w  dniu 30 z. m. 
z tolwartsui Hóziera w po,w. -Bloństoiua 29-M uią Ar.i-

Regula«ja Wisły. W bieżącym rofcu ukońcaioin© Jonma Sadowska wyjechała do cio&i1 swej, dó g;nŁ
• • • -->......" . . .  Staira Wieś w pow. grójeck/ior, cełetn ółóbrtwaa

spisdku po Zabitymi w ma j u r. b . prziea hemdytoAV 
wujoi^swym WaSeutym K-ustofersfcim-. Wyjechawszy, 
udólaT się  najpierw- d-o Watacawy i tu  odiwtótzifa 
lięanych swych krewmych i znajoSiych, ’iBzysitłdm 
cipowiadając ż;e_ jeidzie po spadek. Mlafika Sadow­
skiej, zwnśopekoijoTta miediawani-em sdbfe przez An- 
lontoę znaku życia zameldowała ;\vi itydh dniach po­
licji-. że córka jej /jjyjecbała i  nie Wróciła, iBrze- 
prowadzomo dochodzenie i -sittmerdzemo, ze była p_ 
na w  Waęrsttiwir© i' wyjeciia-ła' istotoie w  grójeckie, 
aite do uitojsca prBsewiaczenia rai© przybyła. W Sta­
rej IWter n ikt -Saitowskiej ml© .wadziat. Zachodzi te ­
dy przypuszczeni©, że została- ©ua gldżięB (p:rzea ib«in-- 
dytów zamar-d-owana w  calach -raibuiakJu,

będą (projekty regulacji 'iV'ite'iy od sandomaieim do 
granicy jurulsikiej. Regulacja Wisły aż do -uzytlkahila 
dobrej żeglugi wymagać ibędeie dk-oto 20 lal p ra­
cy. (AW-.)

W sprawi© emigracji do Meksyku. Konsulat 
Republiki Meksykańskiej w Warszawie komiuniiku- 
je. ią  wladtomeśct, diolycsą©e masowej ©m-ig-rccjL db 
Stanów Zjeduocaociyieh MekisyikańsitieK, koilipartawa. 
n e  w  ipresie, są  w  większości wypadków przesadzo­
ne. Rueczyiwiśoiie, cpracwwi^e się -różnie projekity, 
ale charakter ich nie jest jeszcze afflamy. Po cOrzy. 
mamiiui dokładnych iinetrokcji, KonisiuHaf' zawiadtemi 
zainiteireeiowanyicii,

Nieruchomości o-he0krajowców w Finlaradji W e­
d le  etouymainych praez iMMS'terjum Spraw Zagtra- 
raicasnyrh iąfoiimacij-t, parlam ent fuidki -uchwalił, że 
mSBnudhum-oiścr. nai-eżąoe d© obywateli obcych, prze 
bywających poza granicami Fi-nlanidji f  a le  posia- 
dającydr -na miejscu swych iplieirailpoiteffltów łub kb_ 
rządzajacyclr, m ają przejść pod zarźaid irządiu fiń-
 Ll ________________   1-------------------

Ucieczka fałszerzy. Ni© tak darwino w  Pradze 
Cżesfldiąj zderrrsidrowane Gedałę-Sełmaina iBrwlzkie- 
go i Dawida-Sefarana BoguisSaiwstkiego' na fatezowa- 
rću wiz ma paBapOirtsicih zsgronuicaniyich. W  itych 
draialeh e&hnrtoiwwo ich do PoJski. podaJi aię ho- 
wiemi za obywabefe pc-Mdch. W  drodze, zmyliwszy 
cziujrość koniwojui. zbiegli Obecnii© -wyijaśmlo się. 
ir- obaj ©ni nic wspólmeari nie -mćeli z przynależno­
ścią ipdMcą. są Ho boW^iir-oibywB®© Roajii. uroidiae- 
na iw -Rokitow ie- nad Itameim.. W JcaźSjmi razie prze­
bywają' obecni© <wt Pofec© i są  ipoezultilwani.

Znaleziony sefir. W Łomemdzie ipoEcji pow-. Jo- 
*rdkiego w' Łowiczu- zuajdąje się 20. pacaefc zefiru, 

zuć-fiezioineigo na- eaoeie pTaiwdicipcdoiBSiie .panzuwne- 
go pirzez śpiasaol-iych żtódziejów.. iZeffiń pochodzi z 
fabryttei U. Geyera w Ludzi i  jest; So 'odebrania 
przez prawego •właściciel.

Okradzonie żony p°»X  Poset mtstajadkśwfW-alr- 
szawt© zawdediolmiil1 komendę gtówraą (P. P., że żomłe 
jego iporiiMtós, podróży 'Skredzdoiro we Lwoiwi© wszyst­
k ie 'kosztowności, 'wSlruHelk czego poseł prolsii o ta .  
teniweineję.

Z sądów.
Z daiejów... ..totaliBat«r*“.

iM'Srdd1 stałych -bywalców t-otru wyścigowego -w
Wairszaiwi© .uwijał się asipafczywy amator gry -w- to- 
taliżatara nJiejaki- Teodor Senaper, któremu ostetoi 
dzień iwyścugo-wy jakoś' nie dopisał. Zobaczyiwszy 
num er obstowtottego pncea Się ton ią , który pleriw"- 
Ezy iprzyszadł do meby, straci! równowagę umysłu 
do -tego stopnia, że zami-ast -mocino przyituiliić ibiillet, 
dający prawo otrzymania z kasy 6500 -mk„ pddfelrl 
go. Oprzytomniawszy zaś. skleił i  o teasi go do wy­
płaty T-W:u ziacheiy toodoiwilu. -boini w  Potec©.

T-Wo, powodując siłę -na wyraźne zastrzeżenie 
ńwicj© m-ieteizczą-c© się zresztą na biletach toiMiaato- 
rowyick a  glosaacia że W ety  przedarto tiraicą swo­
ją wartość, odmówiło wypłaty. Sfpmya wobec tego 
qpax’a  się  o Sąd.

iZaiptel^wy gracz -popierał siwejo potwodatwo 
o 6500 mk.. -przytaczając na sw© .uspaffliwiiedłBwicaiie, 
że w  m yśl kodeksu 'cyiwtoeg.o. każdy ddtoumel -t,. pa. 
siiEidiajaev ws-zygitki© cechy E-utonityciziiiicści i  dający 
się ątotóć -jest ważByt; zasstraeżetóe zaś Towarzy- 
st.wl na biletach um-iieistEcreine jest raiezgcidipi-e z p ra . 
wemi i stanowi przyiw.'cea:renie ecibć© jilcchś -przy- 
'wilejóiw, których prawo nie zna ; sonebrtą zasSracż-e- 
oto wąpemitra jeno o biletach piraedantych, a  rai© 
podiklelp-cinydi.

Pozwanie T-wto-, w  osabie preżega swego Ju - 
ijewóctMi. dzitóając; przez obrońcę tegoż T-wa adw. 
Jurlcoiwiskiiego. jtotwoMo s -?. ra® p-ns^BMŁ znitwier- 
daoine przez Żarząd staduin (państwowych i  dr.nio - 
gało eię oddałeinią beazasadinego' poiwódzłiw®, co- też 
Sąd Uiczyraił.

iWyiroOc tein 'suać mi-e zadowolił igra>czia. ibo solen­
nie zsigroteM. iż więcej1 „noga jego noe pozouiani©" 
aa  tak  „wykrętnym" tarze -wy-śc-igoiwym...

razem, albowiem bywalcy teatrów warszawskich, 
tak smakujący zazwyczaj w sztukach salonowych z 
ich „bohaterami” od wyścigów konnych, gieiciy, bu­
duaru, kart, skandalów i efektownych samobójstw— 
wczoraj bynajmniej nie przejęli się losem zgranego 
kochanka i poświęcającej się dlań bezskutecznie 
kochanki.

Bardziej żałowano aktorów, których zmuszono 
grać ordynarną bombę bulwarową i którzy czynili 
to bez najmniejszego przekonania. A ten i ów z  
pośród widzów ępadawał sobie pytanie: czy w sezo­
nie ogórkowym Irzeba koniecznie karmić publicz­
ność lichą tandetą za drogie pieniądze, czy wysta­
wianie sztuk autorów polskich obowiązuje ty lico w 
sezonie zimowym, czy — jeśli już wystawiać rze­
czy słabe — me jest obowiązkiem każdego szanu­
jącego się teatru stolicy kraju wprowadzać na sce­
nę początkujących autorów polskich i peddawać 
próbie ogniowej ich utwory?! Jakiem prawem roz- 
wielmożniają się na scenie stołecznej partactwa ja­
kiegoś tam Bernsteina, podczas gdy dziesiątki au­
torów polskich nie mogą ujrzeć sceny? Czyż nie 
jest to swego rodzaju bakarat teatralny, który mu­
si doprowadzić teatr do samobójstwa?..,

/. m. b.

Teatr i muzyka.
TEATR POLSKI

Bakarat—sztuka w 3-ch aktach Henryka Bern­
steina.

Spodobało się dyrekcji Teatru Polskiego na­
zwać „Bakarat" Bernsteina premjerą, aczkolwiek 
sztukę tą już grywano w Warszawie pod tym czy 
innym tytułem. Gdyby nawet szło o nowość, dy­
rekcja nie byłaby w stanie usprawiedliwić swego 
wyboru, a cóż dopiero mówić o wznawianiu tak 
marnego, banalnego i irytującego sztuczydła? Dy­
rekcja liczyła chyba tylko na niewybredność pu­
bliczności warszawskiej, ale i tu się przeliczyła tym

TEATR PRASKI.

-Dyretojp- teatru Praskiego, 'wznawiając sz,tmkę 
Domtaika p. t. „Stare Miasto", liczyła zapełniła 
aiusuniiie ma B?,3©fiy tej sztuki, -a- w  stopniu jeszcze 
Większy im na dobrą- grę artystów-.

Sstukę starania:® wyreżyserował ip. Sza.rkowsto', 
który odtwarza SErai1 z ipoWcidż-enieim- z-aibarvvmy -typ 
Ochędóżfca. Główne role obsadzone są ;n«dier szreę- 
s'Klwie. St. Brlusi-kiewicz .(Wińefe) JesŁ uy^oiwytm „hu 
l?j-duszą", rolę StaSk-a -wykoKai Józef Lesraiewsiki, 
który w  każdemu poroszeniu zdiradział -dluże dcśrwiakL 
icżenie- a-rtyistycane. -po-stać piięlkraeij Zuzi z  ńałeiżyiteTn 
pocziuicieiini rzecz-yjwistto-ści da:ła p. B'etedJa, 1P. Woj- 
ciechowbka, jak ńwyWe,, kocha, zapcmiiinagąc o świę­
te© oałysn. P. B'oilesta o'd-itwoirayl z liml-eligeDcją- rolę 
M ą<Ktoi wsikiego,

PtobiUtezjniośić bawi sf'ę na .(Storom Miieści©" — 
żnalbamicie. * Babinki.

Teatr RnzmaitTki. Dziś K. CajpK® „R. U. R.M
Teatr Reduta. -Dziś ,.J-isd®sa" Tekmiaj-eira pot ce­

ntach d© ipoĘoiwiy ZB>fżmyrh,
Teatr hn. Bognslawakieg9. ‘D ziś prelni!»etiia tore-

lochwili' Bcgdiana Katerwy ..Urwis*'.
Teatr P«'lski. -Dziś -Beń isteito® ..-BateiiPal*'.
Tcat-r (gały. Dziś1 .jGiuszeic" St.. 'KrzyrwWsaew- 

siktego.
Tea/r Nowości. Dziś po raz oistelał „Barom Kiim- 

meT . jjutro praMrajera (Opereliki Lehafeu „Królowa 
Tanga".

Te 'tr  Kton-pd-ja. Dziś „StouW k craoty^.
Teatr Praski Dziś premjeita iwoidteiwjto „Wesso- 

ła Itolla". ■ ’ 1
Teatr Powszechny. Pswś OStsfjai jJrs ..ZWar^ewa- 

wa (kractoteka i Tjafeaewik", juiłro -prsimjeira „Z p l 
wiecamy tula-cz".

Ubrać się może ka% elegancko 
i solidnie

w Eosii B a s i .,  „ w a r .  Etnii 50 slslej 45
G arm itu p y  m ę s k i e  z najlepszych materjałó v i o naj­
przedniejszych dodatkach — gotowe p o  4 0 .3 0 0  m k .

b o s to n y  — granat, bronz, czarny i marengo 
p o  4 5 .0 0 0  m k .

813A MSIA&Ę wykonywamy te same garnitury po tychże
cenach.

Obejrzenie do kupna nie obowiązuje.

E  m \  R A T Y
a a i i a  i P a l l a  

» k £ e ,  D a m s k i e  i [ jz le d p
L e t n i e ,  J e s i e n n e  i  Z i m o w e  
G o t o w e  i  Kia O b ^ t a lu n k i

ra z najlepszych  materjałów KRftJOWYCH i Zf\QRf\-  
P LICZNYCH. W y k o n a n ie  pierwszorzędne poleca Firma

1  „ C e n t r o p o l 64  w Warszawis.
-  u l .  D łu g a  §S, 4eS. 5 0 3 - 6 3 .

I

Or. B. Karbowslii
Chor. uszu, gardła i nosa wzno­
wił przyjęcia E o d u e n a  Hm. G.

“ Dr. J- Zalewski
przeprowadzi! się. Choroby skór- 
ne i weneryczne. Targowa 84. 

Od 5 do 7 popol.
lek. asvst. 

szpit. św. 
Łazarza Chor. skór., wener., anali­
zy krwi na syfilis Chłodna 26, tel. 

99-29. Od 1—3 i 5—7.

fc©n?yst’a C . B r e w d a
IR io d o w a  II

róg Kapucyńskiej, tel. 155-55. t

d T A .  i e fe T d  dzieci J
Nowolipki 45, tel. 220-59 od 4—6| 
R obotnikom  ustępstw o do  g. łOj 

rano .

i r .  i mmm

1 ootoszEnsfT
t. a ą w w ł i g i i a c K

2 marynarkowe mę-
   . ii 1 skie prawie nowe
po 20 tysięcy mk., 2 palta jesien­
ne męskie modne prawie nowe 
po 22 tysiące, sakpalto najm od­
niejsze 16 tysięcy Piękna 64—11. 
Handlarze wyłączeni.

U pierwstorzędrrych tokarzy
li'lllu i szlifierzy wykwalifikowa­
nych w dokładnych narzędzio­
wych robotach może otrzymać 
bardzo korzystne warunki pracy 
w wytwórni narzędzi. Oferty pod 
, Precyzja” -Reklama Polska * 
Jasna  1.0.

dokładne roboty narzędzio- 
112 we potrzebny jest kontroler 
wyrobów. Oferty  kierować pod 
„Przemyśl" .Reklam a Polska”, 
Jasna 10.

n s  s i l i !  p i

DRSUilt.

11 n t in n i f i  ślut,ne złote pier- 
Hj IjSIśjI łhI ścicnki. „Przyjmuje 
reparacje tanio, dobrze. Zegar­
mistrz Ciutmacher, Smocza 21, 
ró gDzięlnej.

gold.^Reichbleich- 
gold najtaniej sprzedaje Poznań­
ski, Marszałkowska 72.

fhnfflhu weneryczne. Rzeżączkę 
Lii ił 1U U f leczy się w jaknajkrót- 
szym czasie. Przyokopowa 43—7 
róg Grzybowskiej, od 4 do 7 pp. 
Dr. Rosental. Panie 2—4.

M e t a  26. a S S S ?  ? rV “ L
16,000. Spódnic 6.00C. Palta 
24.030. Wytwórnia i Składnica.

sztuczne bez
   . .  - podniebienia,
korony, mostki, reparacja w prze­
ciągu 2 godzin, wykonywa pun­
ktualnie, sum iennie, po cenach 
p rzy s tęp n y ch .  Laboralorjum  zę­
bów sztucznych H. Ratuszniak, 
Leszno 36. Telefon 274-49. Uwa­
ga: druga brama, drugie piętro, 
mieszkania 26.

RPKIFSIJiiF llszaji. krosty, wę-
UI nLlliU l!^ gry usuwa oraz u* 
delikatnie cerę tylko tormentylo- 
we mydło Księdza Kneippa. Fa­
bryka Nowokarmelicka lb, te le­
fon 133-14. _

flijllfl na futrze męskie, reglan. 
1 ńLlU modne, mało używane 56 
tysięcy mk. Dwa palta jesienne 
najmodniejsze, prawie nowe po 
35 tysięcy. Sprzedam zaraz. Zło­
ta 34—20. Handlarze wyłączeni.

n i l  TU letnie, jesienne, garnitu- 
r n l lH  ry marynarkowe ostatnie 
fasony, najmodniejsze desenie. 
Szycie garniturów z własnych i 
powierzonych materjałów od 30 
tys. nicowanie i przeróbki futer. 
Za gotówkę i na raty. Woyno, 
Zórawia 25, m. 3. Uwaga 1-e pię­
tro front. ________

żony Józefy Ruso-
 ______ _ wicz (Grycewiczów-
ny), która pozostała w Rosji w r. 
1917. Ktoby wiedział proszony 
jest o zawiadom 'enie Edwarda 
Rusowicza 29 p. a. p. w Wilnie.

ętilria dł rutynowany korepeiy- 
jM uS k l, tor, przyjmie lekcje. 
Wiadomość ul. Kopernika 25 m. 
12 godz. 3—6.

Tanarlińu; zegarów, budzików 
iibijulliifW wszelkich, (nawet naj­
bardziej uszkodzonych) reparacja 
tania, gwarancja roczna. „Fortu­
na”, Nowy-Swiat 10. Telefon 

114U-58.

Redaktor laczelay dr. Feliks Perl. Rei, edwwm laialny Jeray de Nktan. W y d a w c a  v R a i a  P . r .  s . O d b ito  w  d r u k a r n i  „ R o b o tn ik a " , W a r e c k a  7«


